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Nastroje i fakty.
O prądach, jakie nurtują w Rosyi odnośnie da kwe- 

«tyi polskiej, nadchodziły różne doniesienia, mąjące 
mniej lub -więcej formę hypote®. Na ich podstawie — 
|ak #ię okazywała — pisma rosyjskie starały się fabry­
kować nastroje, mające wpływać na opinię ogółu i u- 
i&biać ją stosownie do kierunku, jakiemu dany dzien­
nik służył. Notowaliśmy jei mniej lub więcej szczegó­
łowo, aby utrzymać czytelnika w toku opinii. Obecnie 
przynoszą pisma rosyjskie dwa fakty, które wychodzą 
ipoza ramy pogłosek. Należy je zapisać.

Pierwszy, znany już z wczorajszych depesz poran­
nych, to informacya posła do Dumy Sawienki, zamiesz- 
«fflona w kijowskiej „Wiecz. Gazecie“. P. Sawienko, na 
podstawie swych, informacyi stwierdza prawdziwość d!a. 
wniejssych pogłosek, że powodem ustąpienia p. Sazo- 
aowa były różnice między nim, a p. Stuermerem, jego 
następcą na fotelu ministra spraw zagranicznych — ró- 
ini.ee w kwestyi polskiej. P. Sazonow, jako inieyator 
jBł&nej odezwy wielkoksiążęcej, „był stanowczym zwo- 
tennikiem. niezwłocznego rozstrzygnięcia kwestyi pol­
skiej w sensie nadania Królestwu Polskiemu szerokiej 
autonomii“ ■— jak stwierdza p. Sawienko, dodając, że 
„koła prawicowe broniły innego punktu -widzenia“. 
Koła prawicowe zaś reprezentuje teraz w rządzie p. 
Stuonner ,wybitny reakeyonista.

W związku z tem należy zanotować dalsze pogłoski 
pism rosyiskich, również znane czytelnikom naszym z 
depesz, jakoby p. Stuermer po powrocie od cara z kwa­
tery głównej zwołał był radę ministrów, na której mię­
dzy innemi omawiano sprawę polską. Na poeiodaeniu 
i«m poglądy p. Stuermera miały uzyskać aprobatę, któ- 
£» ©trzymały już poprzednio u cara, Zaś 27 lipca miało 
isdbyć się posiedzenie dalsze rady ministrów, na kt&rem 
iaiftł być odczytany projekt „autonomii Pniaki“, ©praoo- 
:#any przes p., Stuermera, oraz projekt „aktu uroczyste­
go o lirstądfeeniu Polski“,

O posiedzeniach tyoh ni® dotychczas nie wiadomo. 
iW każdym razie opinia rosyjska może snuć na temat 
Swych projektów i aktów uroczystych domysły zbliżone 
8.0 prawdyt skoro wie, że u władzy jest obecnie p. Stuór- 
}oer, którego pomysły w sprawie polskiej zwyciężyły 
Sad kierunkiem p. Sazonowa.

Ale zaszedł fakt drugi, o charakterze wybitnie u- 
tasędowym. Ministerstwo spraw wewnętrznych w Peters­
burgu rozesłało do gubernatorów, naczelników miast i 
innych władz okólnik w sprawie polskiej. Treść jego roi 
«lą ed nonsensów o stosunkach galicyjskich i polskich 
srogółe, zaś celem jest zasuggestronowanie urzędowym 
adresatom i całej opinii rosyjskiej, że „Polacy w Króle­
stwie dopuścili się „zdrady stanu“ przez „oryentacyę 
Ansfero-niemieoką“. Koło polskie w Dumie i Koło polskie 
w Radzie Państwa odpowiedziało na ten okólnik memo- 
ayałem ze swej strony; osobny memoryał złożył też koi­
łom rządowym w tej sprawie p. Aleksander Lednicki, 
pregea Komitetu polskiego w Moskwie. W! memoryale 
tym »demaskował między innemi p. Lednicki działal­
ność niejakiego Louisa Nemira, żyda galicyjskiego — 
$ak piesze — który pracował w biurze prasowem mini- 
Stentma spraw zagranicznych w Londynie i niedawno 
Bostai z tego stanowiska usunięty przez władze angiel­
skie. Prasa polska w Rosyi również poświęciła okólni­
kowi mlnisteryałnemu obszerniejsze uwagi, wyświetla­
jąc odsłoniętą nim czynownictwa ze stanowiska zasa- 
dniczego.

Nie posiadamy jeszcze głosów: prasy warszawskiej 
I prowincjonalnej w Królestwie o tych doniesieniach. 
Ale przed paru dniami ukazał się w „Kuryerze warszaw­
skim“, organie bezpartyjnym, artykuł o sprawie pol­
skiej, oddający zapewne dobrze poglądy tego odłamu 
opinii Królestw», który zajmuje stanowisko objektyw. 
sej oceny, nastrojów i wyczekiwania na fakty. Poda- 
jemy go niżej, dla poinformowania czytelników jak naj- 
wzeohstronmej o prądach i zapatrywaniach za kordo­
nem.

„Oo pewien czas — pisze „Kuryer“ — europejska 
gtablioystyfca polityczna przynosi nowy projekt rozwią. 
«sia sprawy polskiej, który budzi w naa uczucia doda­
tek, łub ujemne, stosownie do tego, czy projekt jest 
Wiższyi, czy dalszy od naszego celu. Ostatnio mówiono 
i pisano u nas dużo o projekcie byłego ambasadora nie­
mieckiego w Rzymie, hr. Montsa, który uważa za naj­
właściwsze nadanie Polsce stopniowo rozszerzającej się 
autonomii w obrębie państwa niemieckiego. Myśl to nie 
®owa w publicystyce niemieckie], rozwinął ją już dość 
dawno i obszernie prof. Mitscherlićh w książce, w której 
innych może używa określeń, ale w istocie taki sam 
plan przedstawia, jak i hr. Monte. „Nationalstaat und 
Naiaonałwirtechafti und łhjre iZukuaft“1. łapek 1916). 
Oprócz rozwiązania sprawy polskiej praez hr. Montsa 
fest wiele, «bardzo wiele innych, szczególniej w pań­
stwach, sprawą bezpośrednio zainteresowanych, więc w 
Niemczech, Auetryi i Rosyi.

„Publicystyka innych mocarstw, jak Francji i An­
glii, na sprawę polską zapatruje tóę zupełnie inaczej, 
caęsto z Jej istoty ale Kdaje sobie sprawy należytej, tra­
ktuje ja pobieżnie. Najlepiej świadczą o tem głosy prasy 
francuskiej g powodu odezwy w. ks. Mikołaja, wydane 
goe® paryską sjenoyę prasową polską. (La proclama- 
iśsn du generstłiBsime rn&se et ropinion fraąosfse, Pa­
ryż ISIS). Publicystyka francuska w obietnicach ode- 
ąwy widziała odbudowanie Pofeki i powitała Inicjatywę 
rwyjską entuzyastycanemi artykułami, tatytułowinemi

przeważnie „Résurrection de la Pologne“ lub „Vive la 
Pologne!“ Tymczasem odezwa o wskrzeszeniu 
Polski ani słówkiem nie wspomniała. 
Dla publicystów francuskich wystarczało wszakże, że 
w położeniu Polski zajść mają jakieś zmiany, aby, nie 
zastanawiając się nawet nad ich charakterem^ wypisać 
cały szereg dytyrambów „na cześć szlachetności mo­
narchy rosyjskiego, który trumną Polski otwiera“. Jesz­
cze mniej świadomy stosunek do sprawy polskiej zdra­
dza niewątpliwie Anglia. Jedne może Włochy, wierne 
swym zasadom prawno-państwowym, lepiej odczuwają 
nasze dążności, ale i dla nich sprawa polska nie jest 
dość b.lizką i bezpośrednią, aby miały on,c w jej szcze­
góły głębiej Wnikać.

„Zupełnie inaczej przedstawia się sprawa polska 
stronom zainteresowanym bezpośrednio, a więo mocar­
stwom, pomiędzy które Polska została podzielona i po­
między któremi geograficznie pozostać musi. Dla nich 
nie może wystarczać jakieś mniej lub więcej 
pjękniebrzmiącehasło, przeważnie dó niczego 
nie obowiązujące. Niemcy, Auatrya, Rosya zająć muszą 
wobec sprawy polskiej stanowisko określone, ująć 
je w formę jakiegoś postulatu prawno.politycznego, u- 
stalić szczegółowo organizacyę prawno-państwową i sta­
nowiska międzynarodowe Polski.

Nic dziwnego więc, że myśl polityc&na wśród na­
szych sąsiadów, od samego początku wojny pracuje u- 
silnie nad rozwiązaniem zagadnienia. Rządy ich mówią 
znacznie mniej, niż ich publicyści i politycy. Odezwa 
w. księcia rzuciła Polsce pewno zapowiedzi, zresztą w 
wyrazach ogólnikowych, jak i oświadczenie prezesa mi­
nistrów w Dumie. Kanclerz niemiecki powiedział, że 
Polska nie wróci już do Rosyi, a, jak wiadomo z komu­
nikatu półurzędnwego, niedawno ogłoszonego, pomię­
dzy rządami Austryi i Niemiec toczą się narady co do 
przyszłego urządzenia Polski. Natomiast z prywatnych 
źródeł niemieckich, rosyjskich i ausbryacküch, płyną 
całe powodzie projektów. Ponieważ zaś z punktu wi­
dzenia każdego z państw rozbiorowych możliwych jest 
bardzo wiele rozwiązań sprawy polskiej, każda możli­
wość znajduje swoich .zwolenników i swoich projekto 
dawców. To też artykuły i broszury, które od początku 
wojny zajmują się naszem przyszłem urządzeniem, wła­
ściwie nie przynoszą nic nowego. Można bowiem ułożyć 
i bez ich pomocy tabelę wszystkich możliwych ustrojów 
Polski po wojnie, ze stanowiska każdego z państw oś­
ciennych.

„Żaden nowy pomysł nie może zawierać niczego ta­
kiego, czegohy nie można było przewidzieć. To też nie­
potrzebnie nieraz alarmują nas rozmaite opinie, pocho­
dzące ze źródeł prywatnych, tembardziej, że najczęściej 
ani ich powagi, ani ich wpływów1 w ich krajach ocenić 
nie możemy. A właściwie tylko z tego stanowiska wagę 
do nich przywiązywaćbyśmy mogli, jako do czynników, 
które we właściwym czasie na bieg wypadków mogą 
oddziałać. Tymczasem zaś wiemy tylko, że istnieje'o- 
gromna masa możliwości w zakresie sprawy polskiej, 
że każda z tych możliwości została już wypowiedziana, 
że niewiadomo wreszcie, czy którakolwiek z nich zwy­
cięży, a, w danym razie, która mianowicie.

„Taki jest — kończy „Kiiryer“ — prawdziwy o- 
braz sprawy polskiej w opinii europejskiej w tej chwili, 
i pozostanie niewątpliwie takim do końca wojny, kiedy 
rozstrzygać będą o losach całej Europy, a więc i na­
szych, czynniki, których dziś nikt jeszcze przewidzieć 
nie zdoła“. c z-

Tyłe „Kuryer“, którego wywody mają charakter 
rezerwy i oczekiwania wypadków. Ostatni tylko ustęp 
mógłby uledz zakwestyonowaniu, gdyż nazbyt stanow­
czo określa przyszłość najbliższą, której nikt przewi­
dzieć nie może. Trudno jest z taką precyzyą wykluczać 
wszelką zmianę „obrazu sprawy polskiej“ na jutro czy 
pojutrze. Wchodzą tu w grę różne czynniki, więc ża­
dnych ewentualności wykluczać nie można, zwłaszcza, 
gdy słychać ciągle, że w sprawie polskiej odbywają się 
porozumienia, a nawet toczą się układy, że więc jest 
ona na porządku dziennym spraw europejskich, mają­
cych uledz rozstrzygnięciu w dzisiejszej wojnie.

Poznańskie dla Królestwa.
„Kościelny Dziennik urzędowy“ archidyecezyi 

gnieźnieńsko-poznańskiej zamieszcza następującą ode­
zwę;

Przypominamy, te na niedzielę 13 sierpnia czyli
IX. po Świątkach 1 na niedzielę 22 października czyli
XIX. po Świątkach przypadają składki.

Ponieważ fundusze dotąd w dyecezyach zebrane
starczą na krótki jeszcze czas, zechcą WW. XX. Probo­
szczowie zachęcić parafian, aby litując się nad głodny­
mi i bezdomnymi, dla których owe dwie składki mają

- być przeznaczone, obfitszemi ofiarami zechcioli przyjść 
w pomoc cierpiącym, braciom.
Składki te iść mają na nędzę wojenną wi Króle­

stwie. „Kuryer Poznański“ dołącza do okólnika powyż­
szego wezwanie, aby ofiary płynęły jak najobficiej. U- 
stęp główny brzmi tak:

Udział nas dotychczasowy w czynnej pomocy dla 
ofiar wojny stanowi tytuł do słusznej dumy î zadowo­
lenia wewnętrznego z wrażliwości, którą okazało spo- 
feczeźatwo nasze aa cierpienia Królestwa. Zebrali A 
Siyogółomaa cele Komitetu niesienia pomocy i Ko­
mitetu dla bezdomnych b ł i z k a t r a y m i 1 i o a y s» ą-

£

rek. Jest to suma stosunkowo pokaźna a ofiarność, 
która ją dala, trzeba ocenić tem więcej, jeżeli się zwa­
ży, ‘jak wielka część tych składek zebrała się w drodze 
■groszowych, wzruszających ofiar maluczkich i biednych. 
Ale duma nasza zamienić by się musiała w bezsilne 
zwątpienie, gdybyśmy stanęli w połowie drogi i z za­
stygłem sercem patrzeć mieii, jak dzieło szlachetnej ini- 
cyatywy i wielkiej ofiarnej miłości konać będzie z bra­
ku przypływu środków. Elementarny obowiązek chrze­
ścijański i narodowy nakazuje nam podtrzymać dzieło 
rozpoczęte wszelkiemi siłami. Tu nie może być żadnego 
wahania, żadnej małoduszńości. Zbrodnię popeł­
nilibyśmy wobec przyszłych pokoleń 
Polski, gdybyśmy syci, przyodziani, mający -dach 
nad głową, poskąpić mieli dalszych ofiar dla braci-nę- 
dzarzy.

Jesteśmy przekonani, że na wezwanie władzy na­
szej kościelnej w najbliższą niedzielę popłyną sowite 
datki w kościołach. Lud zapełniający świątynie, ten 
lud tak prosty a gorący w odczuwaniu przykazań re- 
łlgii i nakazów narodowych nie zawiedzie, jak nie za- 
wiódł dotychczas. Ale niech nawoływań chwili tej nie 
puszczą mimo uszu także to warstwy zamożniejsze, któ­
re stać na datek większy, na ofiarę poważną pod wzglę­
dem materyalnym. W najbliższym czasie ukaże się spra­
wozdanie Komitetu niesienia pomocy Królestwu, które 
przedstawi nam cyframi, że fundusze, przezna­
czone na ratowanie bratniej dzielnicy, 
się kończą. Fakt ten musi być głośną pobudką dla 
nas, abyśmy jaknajprędzej, bezzwłocznie z nowemi po­
spieszyli ofiarami dla umożliwienia dalszego prowadze­
nia akcyi Komitetu. Nie mamy innej drogi przed sobą, 
musimy podeprzeć gmach, który własnemi rękoma 
wznieśliśmy. Tego honor nasz• wymaga, a uchylenia 
się od tej ofiary nie darowałoby nam nigdy nasze su­
mienie. A zatem, niech znów jak ongi fala ofiarności 
się wzbierze, niech dają biedni i bogaci, wielcy i mali. 
Gdy spełnimy nasz obowiązek, wtedy, ale tylko wtedy 
staniemy bez wstydu i z podnieeionem czołem przed 
tymi, którzy po nas przyjdą, I sądzić nas będą według 
tego, cośmy zdziałali dla sprawy,

Kobiety a odrodzenie gospodarcze.
Nieznaną nam jest działalność kobiet w czasie woj­

ny w państwach, należących do przeciwnego obozu, lecz 
to, co czytamy o pracy kobiet w Niemczech, jest wprost 
zadziwiające. Nśftylko w prasie codziennej, lecz także 
we wszystkich niemal pismach gospodarczych znajduje­
my ustawicznie sprawozdania, przesuwa się przez ich ła­
my wspaniała wprost działalność zrzeszeń kobiecych, 
zmobilizowanych karnie w armię, odpierającą zakusy 
wygłodzenia. Powstają kooperatywy, odpierające ciosy 
lichwy żywnościowej i wypierające wewnętrznego wroga 
państwa, który zwolniony od danin krwi, nietylko usu­
wa się od obowiązków obywatelskich, lecz osłabia pań­
stwo i społeczeństwo, zdobywa milionowe zyski z dostaw 
tak dla armii, jak niemniej wyczerpanej przez wypadki 
wojenne ludności cywilnej, a miliony te użyje do wy­
właszczeń. Na imię mu „homonovus“. Niestety akcya 
paraliżująca jego wszechmożne wpływy, rozpoczęła się 
dość późno. W Niemczech spostrzeżono się wcześniej, 
bo tam współdziałało i współdziała z rządem i czynnika­
mi publicznemi społeczeństwo, Utrudniające podstępne 
jego roboty. Gdzieindziej było gorzej. Nadużywano zau­
fania rządów i pozostając pod pozorną jego kontrolą, 
uprawiano wyzysk. Rządy i czynniki publiczne zasko­
czone wypadkami, przeciążone pracą w innych dziedzi­
nach, jakie stwarza "wojna, nie były w stanie opanować 
żywiołu, wciskającego się wszędzie i ukrywaniem zapa­
sów, jak niemniej śrubowaniem cen uprawiającego pod- 
jadczą robotę. W Niemczech wielką zasługę w kwestyi 
aprowizacyi miast położyły kobiety, związane w koope­
ratywy. Związki pań wiejskich i miejskich skupiały pro­
dukt» wiejskie w swych rękach i wprowadzały! je na 
rynki miast. Usunięcie pośrednictwa wpłynęło na ure­
gulowanie. cen; nie dało możności uprawiania wyzysku. 
Doceniono w czasie wojny wielką doniosłość gospodar­
stwa kobiecego na wsi. Miliony, jakie wyciąga handel 
jaj, masła, drobiu i ogrodowizn, które skupiała niepo­
dzielnie ręka lichwiarza i skupia go dotychczas tam, 
gdzie kobieta nie wystąpiła jako czynnik,, uchylający 
te niezdrowo stosunki.

U na3 dziedzina ta jest prawie nietknięta, zanie­
dbana handlowa strona gospodarstw wiejskich; upra­
wiane dewasts.cye, spekulacye ziemią, pareeiacye, roz- 
dzierżawianie wielkich majątków obo&płemiennym pach- 
ciarzom, wyniszczającym je, nie mogło to wszystko ra­
zem wziąwszy wnieść promienie odrodcze w ciemnie go­
spodarki kobiecej, odsłonić zaniedbane dziedziny do­
chodów i związać kobiety wiejskie w kooperatywy go­
spodarcze, mogące przeciwstawić się dobrze, zorganizo­
wanej akcyi lichwiarzy. Tu 1 ówdzie spostrzegać się dają 
pierwsze przebłyski rodzącej się kooperatywy, która 
pokonać musi wielkie trudności, aby zwycięsko wyjść 
z walki, jaką wypowiadają jaj lichwiarze, nie przebiera­
jący w środkach. Świadczą o tem procesy karne, jakie 
przeprowadzono już, konfiskaty jaj i innych artykułów, 
zarządzone przez starostów, starających się oczyścić 
swe powiaty s pasożytów. Mamy nadzieję, ża 
te przebłyski kooperatywy wiejskiej roidągną się 
na osły obszar ziem polskich, -zbudzą' uśpioną 
energię naszych pań, dla których przykład Niemek po­
winien stworayć drogowskazy ©racy, podnoszącej

nizką rentę z gospodarstw wiejskich, z zaniedbanych ich 
działów. Niech więc Związki' ziemian i ich koła ogarną 
cały obszar ziem, budzą posłuch dla obowiązków obywa­
telskich, chronią ziemię przez zachłanną ręką wywiać- 
szczyciela, a kobiece gospodarstwa ujęte w sprawne ręę® 
pań złączonych w kooperatywy współdziałają w praęy 
i gromadzeniu grosza, który odpływał do obcych rąk, i 
gromadził wywłaszczycielski kapitał.

Ziemia i jej posiadanie nakazuje spełnienie tydl 
obowiązków i wkłada je na barki tych, którzy zostaw^, 
w domu bronić ją muszą jized wrogiem wewnętrznym, 
podcinającym nasze życio gospodarcze, a będącym, nie­
mniej pasożytem dla państwa, które spekulacjami i śrap- 
bowaniem cen, osłabia w chwili, gdy ono potrzebuje 
współudziału w pracach całego społeczeństwa, aby po­
dołać wielkim obowiązkom wskazanym przez wojnę.

R. W.

Na dobie.
Pod tym tytułem zamieszcza „Kuryer Warszawski* 

artykuł, poświęcony przytułkom dla rannych i chorych 
żołnierzy. Kwestyi najbardziej aktualnej po wojnie dfłt 
mas poiskich żołnierzy, wymagających przytułku i o- z 
pieki. Czytamy tam:

Mało komu wiadomo, żo w kraju naszym od XVII 
stulecia istnieje zakład, przeznaczony dla okaleczałych 
lub schorzałych wojowników polskich. Bardziej, niż kio,' 
dykolwiek godzi się o nim wspomnieć.

Szpitale powszechne istniały u nas od niepamię­
tnych czasów i, stosownie do nazwy: haspitium, były, 
pierwotnie przytułkami dla ubogich, niedołężnych i W? 
lek. Sporo wsi kościelnych-i prawie każde miasto taki 
przytułek posiadało. Z dokumentów widać, że Poznah 
miał szpital już w roku 1117,.Sandomierz 1222 r., Kra­
ków: 1244 r., Gniezno 1245 r., Kalisz 1283 r., Lublin 
1842 r., Lwów 1877 r., Gdańsk! 1886 r., Warszawa 1883 
roku itd.

Ze schronienia w nich korzystali niemal wyłączni® 
podupadli mieszczanie i włościanie. Szlachta na całynSi" 
obszarze Rzeczypospolitej stanowiła jakby jedną rodzi­
nę, więo dotknięty kalectwem albo niemocą, a sam z! 
siebie ubogi szłacncio znajdował gościnne dożywocie ii 
powinowatych lub jednoherbowych. Tych, którzy nai- 
wojnie ucierpieli, Bejm, król lub hetman wynagradzali 
„chlebem dobrze zasłużonym“: urzędami, starostwami, 
sołectwami, dochodami z żup solnych, ceł i myta mosto­
wego.

Skutkiem tego potrzeba oddzielnych przytułków 
dla stanu rycerskiego ujawniła się późno, w toku wiel­
kich wojen, które król Stefan prowadziŁ Tworzenie tedy 
z włościan polskich piechoty wybranieckiej mogło rów­
nież ową potrzebę uwydatnić. Go najdzielniejsi z „wyH 
brańców“ pozyskiwali na polu chwały klejnot szlache­
cki, a cale roty, za powrotem do kraju, otrzymywały 
w nagrodę uwolnienia z poddaństwa i ziemię z dóbr 
skarbowych — i stąd głównie poszli jednoworcy, wolni 
rolnicy i czyńszownioy wieczyści na Litwie. Ale komu! 
kula armatnia rękę lub nogę urwała, temu jeno przytu­
łek pozostawał.

Z uwagi na to król Stefan w roku 1582 ufundował 
szpital żołnierski w Warszawie. Taki sam, zakład, tegoż 
czasu, miał stanąć w Trechtymirowie dla wojska zapo­
roskiego. W pół wieku później po wojnach Zygmunta! 
ni i Władysława IV, w r. 1638, marszałek nadworny 
i starosta tykociński, Krzysztof Wiesiołowski, urządzi! 
schronisko dla żołnierzy w Tykocinie, a Zborowski. A- 
leksander, w roku 1638 — we Lwowie. Szpital zaś żoł­
nierski w Warszawie, jako zbyteczny, zwinięto. Za pa­
nowania Stanisława Augusta, w roku 1768, sejm uchwaS- 
lił założyć w Wilnie dom inwalidów, ale uchwała ta po? 
została na papierze.

Ostał'się tylko aż do naszych czasów, przytułek; 
tykociński, zwany alumnatem, czyli mieszkaniem wsp.ól- 

,-nem, a po staroświecku: „zgodnym domem“.
Wymurował go Wiesiołowski na placu, zakupionym 

w Tykocinie i uposażył poblizkiemi dobrami swojemi 
dziedzicznemu Dolistowo i Radzie, później do pow. bia? 
łostockiego zaliczonemi. Sejm 1683 roku potwierdził 
fundację, a w r. 1638 — już po zgonie Wiesiołowskie­
go — spisane przezeń „kondycye“ przytułku.

Kiedy w roku 1681 król Jan Kazimierz wyjednał 
u sejmu nadanie Stefanowi Czarnieckiemu na własność 
starostwa tykocińskiego, przyłączono do niego Dolisto- 
wo i Radzie z obowiązkiem utrzymywania nadal „szpi­
tala na żołnierzy postrzelanych“. W roku 1780 Krzyr 
sztof Rudkowski zapisał na rzecz szpitala 4000 złp. W 
roku 1790, z polecenia sejmu, komisya porządkową 
sprawdzała, czy spadkobiercy Czarnieckiego, Gryfowi® 
Braniccy, spełniają warunki fundacyi. Po włączeniu Ty­
kocina do Prus południowych, hetmanowa BTaenickąj 
w r. 1803 zeznała przed kamerą pruską w Białymstoku 
że skutkiem niekompłetu inwalidów zaoszczędzono; * 
3000 zip. Dołożywszy 1000 złp., właścicielka T^ocina 
zahypotekowała ów fundusz na dobrach swoich. Później 
przeniesiono go do Banku polskiego'.

W roku 1846, z decyzyi rady administracyjnej Kró­
lestw» Polskiego, zawiadowanle przytułkiem od właśęfo 
cieli miasta przeszło do władzy cywilnej, wybór zaś in­
walidów — do władzy wojskowej. Na mocy przepisów Ż 
roku 1847 i 1848, stosownie do życzenia fundator^

Szyjmowano do przytułku tylko żołnierzy katolików-, 
ląc pierwszeństwo, ze szlachty pochodzącym. W roku! 

1§95. ąlumnat tykociński posiadał 14.658. rb. fundwtt
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i utrzymywał 23 inwalidów. Dom, przez Wiesiołowskiego 
z „cegły palonej“ wzniesiony, przetrwał aż do ostatnich 
Czasów.

Czy oszczędziła go wojna teraźniejsza — nie Wie­
my. Ale chociażby po 280 latach runął, dobroczynna 
iundacya istnieje i podtrzymać ją trzeba.

Ład. Bor.

Polskie drogi a odbudowa.
„Kuryer Warszawski“ omawia bardzo ważną spra- 

*wę, jaka nakazuje w1 pierwszym rzędzie odbudowa kra­
ju. Glos ten padł ze strony organizacji społecznych, 
a więc Rady głównej opiekuńczej, przedstawicieli zie- 
miaństwa i Kółek rolniczych planową działalność przy­
gotowawczą, zrńierzającą do wykonania w dzisiejszych 
w&rankach jak najbardziej celowej i olbrzymich wysił­
ków wymagającej, prący.

Nie byłby jednak całkowitym wysiłek sfer, zajmu­
jących sio odbudową kraju i nie możnaby mówić o od­
budowie w&i i miast poważnie, gdyby jednocześnie nie 
zwrócono zawczasu uwagi ha stan dróg miejskich i za­
miejskich. Sądząc z dotychczasowego przebiegu prao 
i obrad, mamy wrażenie, że w sprawie tej zawało, sto­
sunkowo djpjsj wagi, poświęca się miejsca.

< Nie widzimy w tym kierunku poważnych prac przy­
gotowawczych i nic wyczuwamy. dostatecznego zrozu­
mienia tej niezmiernie doniosłej, dotąd u nas po maco­
szemu traktowanej sprawy, która w nowych warunkach 
w odradzającym się kraju musi być wysunięta na czo­
łowo miejsce w rzędzie spraw najpilniejszych, bo zwią­
zanych. z gruntowną reformą gospodarczą.

Autor artykułu p. A. Przybylski przedstawia ob­
szernie rozwój dróg od najdawniejszych czasów do 

chwili bieżącej i związany z nim wzrest dobrobytu i 
kultury tara, gdzie na czynnik ten zwracano uwagę. U 
nas — pisze — za czasów samodzielności politycznej 
doskonałe rozumiano ważność stanu dróg w kraju i co­
raz większą poświęcano im uwagę. Już w roku 1557 
Zygmunt August nakazuje mieszkańcom m. Warszawy 
i przedmieść płacić na reparacja bruków po groszu od
osoby.

W roku 1685 zostaje ustanowiona komisya bruko­
wa, która wielkie zasługi położyła, a za czasów Stani­
sława Augusta, marszałek Bieliński, co duszą był w tej 
komisji, herkulesowej pracy dokonał.

Warszawa do stajni Augiasza przedstawiała podo­
bieństwo, a w msmoryale, złożonym Stanisławowi Au- 
zręką na sercu, że dziś jeszcze wsie, osady i miasteczka 
nasze są często do stajni Augiasza podobno, a w więc©}, 
niż czwartej c-zęśei napewno braków nie dostaja. Roz­
wój sieci dróg za czasów Królestwa Kongresowego jest 
jasną kartą w dziejach naszego bytowania. I dziś musi­
my tę pracę podjąć z calem zrozumkniem rzeczy, z ca­
łą odpowiedzialnością przed przyszłemi pokoleniami i z 
całym zapałem.

Do dziś z zazdrością pstrzymy na stan, dróg w pań­
stwach ościennych o wysokiej kulturze, my na ostatniem 
Znajdujemy ai ę-miejscu i rumienić się masisay aa nasz® 
„polskie drogi“. Prawi© nieziszczalnem. marzeniem m&- 
zn&jdńjemy się miejscu, rumienić się mushsy za nasz© 
„polskie drogi“, prawi© niezissozalnem marzeniem na- 
szem było dorównać w tym wzgiędzł© innym — wszak 
nawet bohaterem powieśd u nas stał się inżynier spra­
wom budowy dróg nam oddany.

Trzeba już raż tę naszą bolączkę usunąć. Wszak 3o 
wzorowo zabudowanych wsi i miast nie będziemy po 

' wyboistych, nierncgulowanych drogach dojeżdżali, po 
piachach i grząskim gruncie i nie będziemy wzorowych 
budynków w sąsiedztwie kałuż błota stawiali, jak to 
dzisiaj częstokroć bywa.

Dla poprawienia dotychczasowego stanu ni© wolno 
nam cofnąć się przed żadaemi ofiarami. Nie możemy w 
niniejszej notatce podawać planu szczegółowego prze­
prowadzenia zamierzeń. Muszą się we wspólnej pracy 
zjednoczyć technicy specjaliści i prawnicy, w celu u-

nermowania, zarówno na drodze prawodawstwa, jak te­
chniki, jednej z najważniejszych spraw. Jedno tylko za­
znaczamy, że praca od podstaw przy odbudowie wsi i 
miast musi jednocześnie uwzględnić pracę zasadniczą, 
zmierzającą do doprowadzenia do porządku dróg istnie­
jących i pokrycia kraju siecią dróg nowych, potrzebie 
ludności odpowiadających; pracy tej musi się poświęcić 
i do pomyślnego końca doprowadzić nasz przyszły pol­
ski „grand voyer“.

Sądzimy, że uwagi p. Przybylskiego powinne także 
dotrzeć tam, gdzie omawia się u nas kwestye odbudowy. 
Aczkolwiek stan dróg galicyjskich naogół lepiej się 
przedstawia, jak w Królestwie, lecz jeszcze bardzo wiele 

trzeba nakładu pracy i kosztów, aby nadrobić ząnie- 
ania, by pod względem stanu dróg &3r&CE®ó innym 

krajom monarchii. Wiele usterek, iakie wywołało to za­
niedbanie w czasie wojny, zwróci zapewne uwagę miaro­
dajnych czynników na staranniejszą konserwacyę dróg 
i rozszerzenia dobrej ich sieci. Spodziewamy się, że tak, 
jak na Zachodzi© dotychczasowo wierzby przydrożne 
zastąpią, piękne szpalery jabłoni, grusz i śliw, przyczy­
niających się wszędzie dla pokrycia poważnej części-ko- 
aztów konserwacji. Pobudzi to niemniej zamiłowanie 
do sadownictwa, wpajane u dziatwy przez urządzanie 
uroczystości sadzania drzew przydrożnych. Sprawa od­
budowy kraju nasuwa także obowiązek uwzględnienia 
sadownictwa, aby otoczenia ‘ nowych zagród udekoro­
wały sady o doborowych gatunkach drzew owocowych, 
zastosowanych do warunków gleby i położenia i nadają­
cych się jednolitością na wywóz. Zaniedbani© dróg, wy­
wołane przez wstrzymanie szarwarków na wielkiej prze­
strzeni dokonała wojskowość, uwzględniając jednak tyl­
ko te, które były, jej potrzebne. Ni© załatwia to jednak 
sprawy konserwacji, bo bardzo wiele jest jeszcze do 
zrobienia, nim kraj nasz pod względem dróg dorówna
innym i nadrobi długoletnie zaniedbania.

Z przeszłości Warszawy.
W „Kur. Polskim“ znajdujemy następujący charakte­

rystyczny obrazek z czasów panowania rosyjskiego:

Doradcy ich prewoschoditielsiw.
Kiedy kuratioryuin trzeźwości urządzało zabawy ludo­

we, programy zabaw układane były z wielką ostrożnością 
i premedytacją W naradach brali wtedy udział przedsta­
wiciele wszystkich dykasteryi: zarządu generał-gubernatora, 
oberpolicmajstra, okręgu naukowego, sądu okręgowego, 
izby obrachunkowej itd. Dopuszczano do obrad kilku Pola­
ków, obywateli, z głosem doradczym.

Otóż ci doradcy sprawiali czasem kłopot ekscelencjom,
Z okręgu naukowego brał udział w obradach pomocnik 

kuratora, Dobrowolski, wierny współpracownik Apuchtina, 
ale „gorliwszy katolik od papieża“. Książę Imeretinsidj wy­
sadził Apuchtina, ale Dobrowolskiemu rady dać nie mógŁ

Otóż Dobrowolskij ów zaproponował ras, aby wprowa­
dzić do „grilanji“ rozrywkę pożyteczną, naukową. Dać wi­
doki miast: Moskwy, Jarosławia, Tuły itd.

—- Będzie te pouczający, popularny wykład geografii.
Rozpoczęto głosowanie, jak zwykle. Gdy przyszła kola} 

na „doradców“, jeden z nich rzeki:
— Jestem za zdaniem jego ekscelencji. Pozwoliłbym 

sobie tylko zaproponować pewne rozszerzenie programu tych 
pokazów. geograficznych, mianowicie włączenie widoków 
Lwowa, Poznania, Krakowa z Wawelem. *

Poprawkę przyjęto ciszą grobową. Potem zebranie prze­
szło do porządku dziennego bez rozważania sprawy peka- 
zów geograficznych. Ale dygnitarze, którzy nie miłowali 
Dobrowolskiego, miali uciechę. Mówili między sobą:

— Ten mu „świnię podłożył!“.
Innym razem zaproponował ktoś pokaz kinematografi­

czny spotkanie cesarza z prezydentem Faurem, który wła­
śnie wtedy złożył wizytę w Petrogradzie. .

Jeden z doradców zrobił uwagę.
— A czy kto ręczyć może, ża po zgaszeniu światła, 

w ciemności, wśród takiego tłumu, jaki się gromadzi w par­

ku, nie znajdzie się zuchwalec, który przy obrazie, przed­
stawiającym Najjaśniejszego Pana, nie zaeznie gwizdać?

Ich ekscelonóyom włosy na głowach powstały. Pierwszy 
zabrał głos pomocnik oberpolicmajstra.

— Słuszna uwaga. Z punktu widzenia policyjnego pró­
ba taka jest „niedopustimą“. Przecież nie będziemy areszto­
wać dziesięciu tysięcy ludzi!

I projekt został pogrzebany.
# e «

P. Wiktor Czyżewicz, b. prezes teatru ludowego w War­
szawie, zamieścił w powyższem piśmie rzecz następującą:

Jak żandarmi rosyjscy przysięgali na wierność sztandarom 
polskim.

Przed laty kilkunastu w teatrze ludowym warszawskim, 
który znajdował się wówczas pod opieką urzędowego kura- 
toryum trzeźwości, wystawiono sztukę Danielewskiego „świę. 
ty Wojciech“. W sztuce występował oddział rycerstwa pol­
skiego.’

Otóż o rycerzy tych zakłopotała się reżyserya. Staty­
stów bylejakich, z ulicy, trudno byłą wziąć, gdyż mieliby 
zbyt mało wyglądu i ruchów rycerskich. Praytem teatr mu- 
siał się liczyć z wydatkami, więc statyści wykwalifikowani 
kosztowaliby za drogo, a zresztą i o nich trudno było.

A materyał dobry był pod ręką,. Teatr bowiem ludowy 
miał siedzibę w ujeżdżalni koszar żandarniskich.

Sprowadza tedy reżyserya wachmistrza.
:— Dacie nam ludzi do przedstawienia?
•— Skolko ugodno...
»— Ile im trzeba będzie zapłacić?

■ Nu, małost'... Po griwienuiozku s ryłał
Nastąpiła zgoda. Rycerz© polscy z „wojennoj wypra­

wko}“ prezentowali się bardzo dobrze. Było nieco trudno­
ści... językowych. Wprawdzie rycerzom z roli przypadało 
wymówienie jednego tylko słowa. Al© i ono było szkopułem 
nielada. Reżyser Trapszo klął i wymyślał:

— Nie amid, lecz amen, mówię wam, czorty!
Wreszcie ich nauczył, i żandarmi, po wysłuchaniu roty 

przysięgi przed sztandarem polskim, bardzo ładnie wznie­
śli miecze w górę i wcale poprawnie, zgodnym chórem od­
powiedzieli — „amen!“.

KRONIKA.
Kalendarzyk kościelny. Dziś w poniedziałek śś. Marcela i 

Atanazyi. Jutro we wtorek Wniebowstąpienie NMP.
Kalendarzyk astronomiczny. Wschód słońca rozpooznia się 

jutro o godz. 5 sa. 27; zachód przypada o gods. 8 min. Cl. 
Długość dnia godzin 14 min. 84.

Kraków, 14. sierpnia 1919.
Mamy ruch prawdziwie świąteczny, przeładowane 

tramwaj© mkną po ulicach miasta, na wąskotorowych li­
niach skrzypią i jęczą stare ich klekoty, jakby dopominać 
się chdflły dobrze już zasłużonej emerytury. Kmarytura jest 
bowiem senz&oyą ostatnich dni, mówi dę o niej wszędzie, 
wspomina o niej każdy wyrsnżowaay połitykoman, a dla- 
czagoiby wozy tramwajowe, należące taki© do przedsię­
biorstw gssis&ych miały byś z pod tych praw wyjęte.

. Uchwalono dla nich pewien spoczynek w dni sobotnie, 
uznane widać przez zarząd tramwaju, za święta. Wprowa­
dzono w tej dziedzinie, tramwajowy „Samaiagsruke“, 
ograniczono rud» wozowy do minimum, a n&i przedwti 
telnu ni© protestuje, spodziewając się, że niebawem święce­
nie tego data w Krakowi« będzie przez Radę miejską u- 
chwalone.

Z prezydyum ma wyjść projekt żądający przyznania wie­
czystej emerytury j©go członkom z seoundo genitnrą, obej­
mującą Kraków i Podgórze z przyległościamL Mówią też o 
generalnych emeryturach w dyrekcyi Kasy Oszczędności at 
m. Krakowa, których uchwała nie wywoła żadnego głosu 
protestu, o ile nie obsadzi się nowych miejsc innyssd polity- 
komanaźńi, oczekującemu na tej drodze emerytur.

Takie w dziedzinie wszelakiej odbudowy, aprowizaoyi, 
parcelacyi miejskiej, zakładzie czyszczenia miaata i w in­

nych tego rodzaju organizaeyach, szczególnie krótkotrw*» 
łych, mają być uchwalone emerytury bez względu na czai 
spełniania tych bardzo żmudnych obowiązków.

„Milesowi IV“ uchwalone ma być honorowe obywatel­
stwo za zasługi, jakie położył w dziedzinie aprordzaeyi 
miejskiej i trzecią delegaturę w. prezydyum przyznaną dis 
„homonovusów“. Ukrajowieni© i umiastowienie tej instytut 
cyi już nastąpiło, uczczone obiadem, wśród toastów wnie­
sionych przez naszyeh odbndowców, aprowizatorów i dzia­
łaczy na polu uprzemysłowienia i ubankowienia kraju. —< 
W ogóle w tych sferach panuje znakomity humor, pewność 
siebie i energia i tylko patrzeć jak zaezną odbudowywać, 
apr&wizować, uprzemysłówiać i ufe&nkowiać, a wszystko to 
nastąpić ma po uchwaleniu emerytur.

Zaczynają się liczna transakcja domami, które pomi­
mo próżnostań i znacznego spadku renty przez zniżeni© 
czynszów mieszkalnych, ustawicznie idą w górę. Wpływa na 
to długotrwały zastój budowlany, który z powodu' braku, 
drożyzny materyałów i sił roboczych, długo po wojnie ni© 
będzlę mógł być rozpoczęty.

Jeszcze słówko poświęcić musimy naszym fiakrom, a 
mianowicie zwrócić uwagę miarodajnych Czynników na roz­
paczliwy stan niektórych koni fiakierskich, Siadam do dryn- 
dy, aby ni© spóźnić się do pociągu, co kilka kroków1 koś 
odmawia posłuszeństwa, pomimo cięgów, jakich ais szczę­
dzi mu, nie słuchając mej perswazji woźnica. Zapłaciwszy 
nicprzojachaną turę, wśród niezadowolenia woźnicy, opu­
szczam dryndę i pędzę ęo tchu na dworzec, gdzie dowiadu­
ję się, że pociąg przed chwilą odszedł. Sądzę, ź© taki« konie 
powiany być usunięta, aby publiczność nie narażać na za­
wody i przyjemności przypatrywania się cięgom, jakiesai 
obdarza się biedne, wychudło czworonożne kaleki, wzgan, 
dzon« przez przeglądy, jak ci, którzy żądają ich usług.

Z miasta.
7@@-leci# Zakosu 00. Dosiisikanów. Urocźystości JuM* 

leuszowo Zakonu Kaznodziejskiego, zakończone zostały 
wczoraj. Zjechali na ni» 00. Domiidkaido do swego siadł®» 
rayztag© klasztoru w Polsce, co jeszcze św. Dominik* pa­
mięta, także z galicyjskich klasztorów, których posiadają 
kilka. Przybył i 0. Albert Nowiński, prowincjał ze Lwowa, 
Za czasów niepodległej Połslci było 150 klasztorów ¿©sabal» 
kańskich, a wszystkie z tego krakowskiego wyszły. Nic 
dziwnego, ża Zakon zapragnął w tym właśnie kłaszters® 
szczególniej uroczyście obchodzić swój, tak poważny, faM- 
leus®. Cały tydzień kościół 00. Dominikanów był przepeS» 
niony wiernymi rano i wieczorem. Codziennie głosili fcsań 
kazania kaznodziei© dominikańscy: 0. Pudłowski, 0. Sum» 
ski i 0. Żukiewics.

Nabożeństwa wczorajsze rozpoczęły się cd wetesneg© 
ranka; już o gods. 6 rano tłumy Krakowian zaległy hośeiói 

"a z urocźystą Mszą św. wyszedł generalny kaznodzieja do­
minikański 0. Wincenty Pedlswaki, o gods. 8 rano wyszła
dragą wątywa presd św. Dominikiem, celebrowana prz< 
prowlncyaia 00. Domlnikaaćw O. Alberta Nowińskiego w 
asystencji licznego kiera zakosnegn; o goda, 9 rano ż ta« 
kąż wotywą uroczysta wyszli 00. Karmelici trzewteefcew^ 
k&óiyah prsyjsżń s Łsismea demiafkadakim od czasów Św, 
Dsmfc&a łąó£f felib I ssrdccMłe.

O gods. 10 cel^rował pc;a;y5krtcą sumę X. Biskup 
Anatol Nowak, w czasie fcóroj wymownie i żarliwi» kazał 
prowincjał 00. Kapucynów Q, flwyan Janccha. Popcła- 
dniu nastąpiło o godz. 4 zakończeni© jubileuszu. Nieszpory 

00» Domiaśkaal^ypOiSŁSim-wszedł na kazKinleę 
znaay kaznoćtóaja O. Zygnumfe Janicki, prewineyał OÓ. Re­
formatów i wobec tysięsy słuchaczy, których świątynia ob, 
szaraa pomis&dć nia mogła, mówS © pokoju.

Następni* wyruszyła aa rynek krakowski olbrzymi» 
proesaya, prowadzona przez X. Arcybiskupa Symon* i X 
Biskupa Nowaka, Kraków przyzwyczajony jest do różnych 
proecayi, ai« rsadko która w tak podaiaałym, rzewnym Me 
stroju się odbyta jak wczorajsza. Uczestniczyło w niej prs®, 
szl© 20.000 ludu ze wszyatfeieh sfw, kapituła krakowska la 
gremio, z prowincjałami l przeoraad zakonów, ©raz Hczns 
duchowieństwo z Krakowa i kraju, W procesji nierfono Cu­
downy Obraz M. B. Różańcowej, którego od paru lat już ni»

Ukryte skarby,
Wiela rzeczy z pewnością vA,jna u nas przemieni: 

niejedno wprowadzi dobre i pożyteczne, ale te® i zatraci 
niejedno piękna i szanowne. Już wiemy o tylu zabyt­
kach'sztuki, rzadkich dziełach, starożytnych siedzibach, 
drzewach sędziwych, które zniknęły z pośród nas jako 
ofiary bezmyślnej złości barbarzyńców, albo poprostu 
strasznego zniszczenia bitwy... Jużeśmy je opłakali ser­
decznie i opłakujemy jeszcze...

Ale ponadto jest coś, czemu obecne przewroty gro­
żą jeżeli ni& zagładą zupełną, to przerzedzeniem zna- 
cznem i niepowrotnem: nasze stroje ludowe. Ni© każdy 
pomyślał o tem; kto się w ludoz-nawsfcwi© szczególnie nie 
lubował, obojętnie może to przyjmie do wiadomości. Al© 
kiedyś, gdy mimowoli spostrzeż© zmianę w wyglądzie 
wnętrza kościelnego w niedzielę, albo ulic wiejskich, 
albo pola podczas żniwa — żal go zd&jinia za obrazami 
przeszłości, które nawet bezwiednie wyryją się i prze­
chowają na zawsze gdzi&ś w dalekiej głębi duszy... Żal 
ten dziś już ogarniać nas może i żal i obawa przed nową 
stratą, której nie będzie winien nikt, jedyni© okolicz­
ności.

Łatwo zrozumieć, że się wszystko na tę stratę 
składa: trudność o materyał i jego drożyzna, niemo­
żność sprowadzenia przyborćw potrzebnych z zagrani­
cy, w niektórych powiatach zupełne zniesieni© dawnych 
osad i nędza bezdomnych. Nie najmniejszym zaś czyn­
nikiem będzie u mężczyzn kilkołetnia służba wojskowa, 
po której przebranie się w strój ludowy przedstawi się 
wielu jako rzecz trudna, albo zgoła niestosowna, a dużo 
łatwi&jszem wyda się zakupno gotowej miejskiej o- 
dzieży.

Dziś jeszcze nas to nie razi; dziś tak wieś jak mia­
sto roją się od szarych mundurów, a kobiety chodzą jak 
dawniej w swych barwnych strojach. Ale gdy się wojna 
skończy i czas zrobi swoje, otworzą się nam oczy na ten 
fakt przykry i może wówczas będzl© już za późno... 
Dlatego wartoby się zastanowić nad tem, jakby można 
uprzedzić ten zły skutek wojny; czy to artykułami od- 
powiedniemi w gazetach ludowych, cńy to odczytami 
popularnemf, czy wreszcie po nastaniu pokoju energi­
czną akcją w gałęziach handlu i przemysłu ściśle z tą 
sprawą się wiążących. Ufajmy, że się znajdą ludzie do­
brej woli i dobrej rady, którzy obmyślą zawczasu co 
yMrgź>bń.

perspektywa takiego przewrotu w życiu wie. 
n»3ft się tom smutniejszą, że rozmaitość

i bogactwo strojów z poszczególnych okolic! Polski nie 
zostały dotąd uwiecznione W naszom malarstwie. Dzi­
wna to rzecz, że w kraju, który dłużej od sąsiednich 
zachował starodawną odzież, malarze mniej się nią zaj­
mowali, niż gdzieindziej. We Francji, Rolandyi, Szwe­
cji pierwszorzędni artyści biorą natchnienie ze scen i 
typów ludowych i przedstawiają w swych utworach 
narodowy ubiór nietylko artystycznie z punktu malar­
skiego, <de zarazem wiernie i drobiazgowo, ale majesta­
tycznie i dostojnie, „z najlepszej strony“. Czuć w takim 
obrazie poza artystą, zamiłowanie etnografa!, czuć duszę 
patryoty i on chce nietylko podzielić się wrażeniem lub 
id8ą i przypomnieć ziomkom dobrze znane typy swoj­
skie, ale chce całemu światu kulturalnemu odkryć skar­
by sw&j wsi i poszczycić się pięknem znalezionem pod 
strzechą. Traktuje z calem namaszczeniem zarówno my­
ślącą, pomarszczoną twarz staruszki, jak jej pamiątko­
wy, staroświecki czepiec, czy też obuwie drewniane; 
maluj© ją tak, jakby malował jakąś królowę, bo dużo 
jest, królewskiego w tych postaciach średniowieczem 
tchnących, i tam zagranicą i u nas...

Ile razy, widząo takie doskonałe utwory, myśl&li- 
śmy sobie: „Ach, gdyby też kto z równym pietyzmem, 
a zarazem tak po mistrzowsku oddhi naszych wieśnia­
ków!“ A zdaj© nam się, ż© zrobiłoby to wielu, gdyby 
tylko zechcieli się zbliżyć i wpatrzyć!

Małsmi arcydziełami w swoim rodzaju są także 
znane obrazy rodzajowe tyrolskie i styryjskie; bardziej 
surowe i naiwne, czasem nawet prostackie, bez wysokich 
nastrojów i wyszukanej oryginalności, ale przecież i one 
mogą etnografa zadowohrió w zupełności. Ą malując lud, 
trzeba się liczyć z sądem etnografa, tak jak batalista 
musi się poddać krytyce fachowców wojskowych.

Al© czyż u nas nie malują ludu do przesytu? zapyta 
może czytelnik. Malują, ale po pierwsze jeszcze ni© do­
syć, a po drugie nie zawsze tak, jakbyśmy tego pragnęli. 
Najczęściej widzimy studya, w których plamy jasne i 
ciemne, ciekawe jakieś oświetlenie, wreszcie wyraz lub 
pozycja, albo nawet tło skomplikowane, oddane są 
świetnie, afe strój traktowany jest podrzędnie, albo I nie­
szczęśliwie wybrany, tak, że sobie z niego zupełnie zdać 
sprawy nie można. Dalej akwareliści robią widokówki 
z typami wierni« i śliczni© nieraz wykonanenu; ale te 
pojawią się i znikną i najwyżej spopularyzują chwilowo 
te skarby wieiskie. To jednak nia wystarczy, aby uwie­
cznić piękność zanikających strojów i ich nladiózonych 
odmian.

Wodzinowi&i oddał nam pomnikowo stroje krakow­
skie, które miały i mają swoich „portrecistów“. Cheł­
moński umieścił je w swetefc aroydb^ach. Aie esy na,

tem nie koniec? A cóż będzie z resztą? Nawet ogólnie 
znanego stroju górali podhalańskich nie widzieliśmy w 
poważnej kompozycji odtworzonego tak, aby utrwalić 
wrażenie imponujące, jakiś się odnosi, widząc go w nai- 
turze.

Ale dość jeszcze jest pięknych zabytków w innych 
stronach Galicji i to nawet Galicji zachodniej. A przez 
nią mają i inne okolice swoje skarby ukryte, a bardziej 
jeszcze zagrożone nieszczęsną „cywilizacją“. W kieleo- 
kiem, łowickiem niedawno dopięro „odkryto“ te pięk­
ności, w Iubelskiem co« wieś prawie inna odmiana suk­
many i czapki, a „księżacy“ sławni niestety z opisów 
tylko, nie z obrazów... A Wielkopolska? Myślą niektó­
rzy, żo tam już nic się nie znajdzie, i rzeczywiście, mo­
żnaby tak przypuszczać. Do niedawna w muzeum To­
warzystwa Przyjaciół Nauk w Poznaniu — jako jedyny 
obraz obchodzący etnografa była duża „Bamberka“ (na­
zwisko malarza wyszło nam z pamięci); obraz zresztą 
czysto naukowy, posiać z żumalu mód, przedstawiająca 
śliczny strój podmieszczanek poznańskich, przywieziony 
w średnich wiekach przez kolonistki z pod Bamborga i 
dotąd zachowany przez ich spolszczone prawmuczki... 
A, prawda.! i jeszcze mały, bardzo niestety zczesmiały 
obrazek Stanisława hr. ,Szembka ,-Kościół w Opatowie“ 
(Ostraeezows.kie), na którym przed prastarym, pięknym 
kościołem drewnianym, widniały malownicze postacie 
w długich sukmanach, za drobne jednak, by z nich 
poznać całą piękność dawnego stroju mazurskiego w 
tej okolicy...

A czy wiedzą młodzi malarze, że są tam jednak do 
dziś dnia zakątki, których ubiory nie ustępują w niczean 

;nawet krakowskim? W szamotulskieam chwyta za o&sy 
przepyszny strój męzki, kobiety również swój zacho­
wały, a przytem typy głów bywają tam niezwykle szla­
chetne i zajmujące. Tak samo na Kujawach znajdzie ar- 
.tysta obfity materyał. Gdzieindziej już mu rzecz trudniej 
przyjdzie; ale czy nie opłaci się trochę popracować w 
tak pięknej sprawie?

Kilkanaście lat temu widzieliśmy na odpuście w 
Mikorzynie, który około 1 września zgromadza coro­
cznie liczna pielgrzymki z całej okolicy, kompanię z 0- 
łoboka pod Ostrowem. Musiało się w zachwyci© stać i 
patrzeć... Głowy dziewczęce, kobiece i dziecinne sunęły 
jak obraz cudowny, w białej mgłę przeźroczych, koron­
kowych, wdzięcznie odstających czepców, nieco holen­
derskie przypominających... Leciuchne, szerokie falbany 
okalały twarzyczki dzieci niesionych na rękach, uwyda- 
(niały delikatne profile dziewcząt, a u mężatek przewią­
zane były wązką, różnokolorową chusteczką jedwabną. 
A poniżej kaftaniki czerwone dziwnego kroju, bufiaste

rękawy koszul białych — a dalej w tyle czarne, fałdzaste 
sukmany mężczyzn... Taka procKsya byia gotowym o. 
brązem, godnym bardzo dobrego pędżia, a przenosząc 
cyaa widza W czasy zamierzchła} przeszłości..

Dożynki w Wielkopolsce osobnego! warte steidyiaa 
są niezwykle uroczyste, malownicze, z wieloma akcesO 
ryami, bardzo artystycznemu. Przy weselach drużbowie 
na koniach z wstęgami i „podwijką“ są bardzo efektó- 
Wnemi postaciami. A czy n. p. nie może natchnąć m&- 
Isrza. taniec „świeczkowy“ — polegający nai t&m, ż« 
przed oczepinami koło dziewcząt z zapaJoneml świeca- 
kami otacza pannę młodą, która z każdą w tem kelt 
tańczy na pożegnanie: Kto szuka, znajdzie w tym kraju 
niejedno zajmujące, & ukryte oczom ogółu. Podania jego 
unieśmiertelnił Franciszek Morawski; ale odłogiem leżą 
rnotywa jego pieśni, a czekają na malarzą-miłośnika jego 
typy i ubiory, jego obrzędy i sielanki...

Nie wchodząc w to, czy malowanie ludu może być 
szczytem aspiracyj malarza, zdaj© nam się, że młodzi 
artyści, szukający tematu na tem polu, przysłużyliby się 
lepiej i sztuce i krajowi, jak wystawiając prace zaty­
tułowane np. „Czerwony szal“ — albo „Żółta parasol­
ka“. Widząc podobne utw&ry, ss talentem wykonane, 
żałowaliśmy zawsze, że tyi© pracy poświęcił wykonawca 
tak mało interesująceosa tematowi, kiedy tyls jest dp 
odkrycia nieznanego i zapomnianego piękna. Może przyj­
dzie szukać tego piękna mozolnie i czekać na odpust, 
na wesele, na procesję Bożego Ciała; wydobywać zć 
skrzyń zleżałe sukmany, odrzucać nowożytne części o- 
dzieży, zebrać z kilku chat ubiór na jednego gospoda­
rza o typie wybitnym, a gosposię uprosić, by się także 
zechoiałą przystroić po niedzielnemu i ni© pozwolić jej 
na psucie całości świeżo kupioną pstrokacizną... Wyma­
gać to będzie studyów, pracy, badania miejscowego o 
byczaju, aby obraz nie wypadł banalnie, ale pełen był 
głębszej idei, pełen prostoty 1 wielkości zarazem... Ta 
już zresztą zaloty przeważnie od duszy artysty, od siły 
'ego odczuwania i przeczuwania, od szczerości j»gw ta 
entu. I może artystę samego uszczęśliwi taka pracą 

więcej, niż czekanie z dobrą wolą w pracowni na przyj­
ście modela, zawsze tego Bamego, tył© już razy 
kolegów malowanego!

Leży przed nami jeden tem dzieła nieodżałowan®« 
go Kolberga, p. t. „Lud" — tom opisujący kilka powia­
tów wielkopolskich, ich stroje, pieśni i obrzędy. & fcl- 
ska serc© na myśl, że te zabytki cenne, prawie Mr zni­
kające, on jeden widział zbłizka., on jeden spasał; że 
z tej krynicy swojskiej i ożywczej ni® zaczerpnęło tyłu 
młodych i zdolnych, a krynica bije coraz słabiej...
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Sienkiewiczowi i Ignacemu Paderewskiemu x* ioS nieetró- 
dzoną pracę w niesieniu ulgi tlewozęśliwym Polakom do- 
tkniętym ob&CŁĄ wojnę. Na pr&tófltawlrale dożyło b!$i j/Ffr* 
hie Polsko", obrazek sceniczny na tła walki legionów skre­
ślony pTzez Jadwigę z Łobzowa, ifdow dziswozątek szkoł- 
nych i końcowe okolicznościowa przemówienie X. Teofila 
Papeaoha, po którem obecni przez powstanie złożyli hołd 
owym trzem zasłużonym mężom. Czysty dochód w kwooie 
30 koron przesłano na cele K, B. K,

Z Tomaszowa donoszą: ZdrowotnoSd powiatu toma­
szowskiego przedstawia się obecnie bardzo dobrze. Choroby 
zaraźliwe prawie zniknęły. Władze okupacyjne przy pomO- 
oy słusznych zarządzeń sanitarnych i ścisłego ioh przestrze­
gani* sumiennie pracowały nad zwalczaniem epidemii. Ogro­
mne taż w tej dziedzinie zasługi położyły sanitarne kolumny 
lotne K. B. K. W Tomaszowie stale funkcjonuje duży szpi­
tal. Pow. Komitet ratunkowy tysiące koron doraźnych za­
pomóg co miesiąc wydaje najbiedniejszym, by im umożli­
wić istnienie nie lioząo innych tyeięoy wydawanych na po­
średnie wspieranie niezamożnej ludności. W rękach Komi­
tetu spoczywa akoya aprowizacyjna całego powiatu. Jadło­
dajnie prowadzone przez Komitet w Tomaszowie są wieł- 
kiem dobrodziejstwem ubogiej ludności. Zbiory nie zapo­
wiadają się zbyt pomyślnie. Bardzo wiele ziemi, zwłaazoea 
w większych majątkach leży odłogiem, gdyż nie było ko­
mu jej uprawić i obsiać. A 1 te obszary, które zostały ob­
siane nie otrzymały dostatecznie dobrej uprawy i siewu, by 
obfite wydać mogły plony. Podczas żniw bardzo daje się 
odczuwać brak robotnika. Również daje się dotkliwie od­
czuwać brak koni i bydła, którego ceny są bardzo wygóro­
wane. *

Z Sandomierza. (Kor. wl). Od dłuższego czasu prowa­
dzona praca na Wiśle w lipcu obdarzyła stare i piękne mia­
sto Sandomierz wspaniałym mostem, o długości 1200 me­
trów, łączącym go z nadgraniczną wioską, dawnym w po­
czątkach XIX. wieku przedmieściem, Nadbrzeziem. Miasto, 
która szczęśliwym zbiegiem losów strat i bezpośredniego 
zniszczenia wskutek wojny nie doznało, zyskuje dzięki wła­
dzom okupacyjnym nową kolej, łączącą go bezpośrednio 
ze stolicą Polski, a teraz zaś momentalne połączenie z Ga­
licją. Cały plam tej drewnianej budowy, o wielce estetycz­
nym wyglądzie jest dziełem inżyniera cywilnego z Kielc, p. 
Ukielskiego. Robotą całą kierował nadpor. 11 bat. saperów, 
starczy inżynier p. Meyerhofer.

W niedzielę 89 lipca b. r. odbyło się uroczyste otwarcie 
mostu. O godzinie 10 rano przy pięknie ustrojonym ołtarzu 
przez miejscowego kapelana wojskowego X. Dra Tomasika 
odprawił mszę połową przybyły z Lublina superior połowy 
X. kanonik Czyżewski, asystowało do mszy dwóch kapela­
nów wojskowych. Śród obeonych zajęli pierwsze miejsce, za­
stępca janerał-guhematora inspektor obwodów h. gub. Ra­
domskiej jenerał major Lustig von Preanfeld, Wojskowość 
z Komendy obwodowej z pułkownikiem Sch allerem na cze­
le, ficerowie stacyonującego batalionu saperów z majorem 
Hanusem, zarząd cywilny obwodu ze starostą p. Edw. Bog­
dańskim, liczni goście urzędowi z drugiej strony Wisły, hu 
in. starosta z Tarnobrzega p. Dębowski, wreszcie reprezen­
tacja Obwodowego Komitetu Ratunkowego, deputaoya su 
Sandomierza, rodziny zarządu obwedu i liczna ludność cy­
wilna. Honory wojskowa oddawała kompania saperów, pod 
wodzą nadpor,

Po skończonem nabożeństwie wstąpił na most w asy­
ście kapelanów X. superior Czyżewski, otwierając most kró­
tkim i jędrnym przemówieniem, dokonał aktu poświęcenia.
Z kolei przemawiali komendant obwodu pułk. A. Schaller, 
inspektor gubernialny jenerał major Lustig von - Preaftfeld, 
v imieniu Rady miejskiej dyrektor szkoły miejscowej p. J. 
Łopuszański, wreszcie szczegółowy raport z przebiegu bu­
dowy, oprowadzając po nim, zdał nadpor. Meyerhofer. Uro­
czystość zakończyła się obiadowym przyjęciem w menaźy 
Komendy obwodowej z udziałem przedstawicieli ludności 
miejskiej. a--

Z Łodzi donoszą do „Kur. wansz.“: Komisja rozdziału 
mąki i chleba ustanowiła ceny mąki dla piekarzy następu­
jące: worek mąki żytniej 22 rb. 80 kop., a pszennej -29 rb. 
50 kop. Niedawno rozeszła się pogłoska, że niebawem bę­
dzie wprowadzona w Łodzi karta na masło, co wpłynęło na­
tychmiast na podrożenie tego produktu. Okazuje się, że na­
razić o tym projekcie nie było mowy. Rozważano tylko spra­
wę uregulowania handlu masłem wogóle. Według tego pro­
jektu eały handel ma być skoncentrowany w rękach spe- 
cyalnis utworzonej komisji, która posiądzie wyłączna pra­
wo zakupu, oraz sprzedaży masła handlarzom detalicznym. 
Bony rublowe, które ukazały się świeżo w obiegu różnią się 
znacznie od dotychczasowych. Wykonane w czterech kolo­
rach, noszą czerwonym drukiem odbity numer seryi z jednej 
strony pośrodku, a z drugiej u góry na brzegu. Nie wiado­
mo dlaczego, komisya finansowa umieściła na stronie od­
wrotnej bonów tekst rosyjski. Posłańcy miejscy otrzymali 
nowe napisy na czapkach w dwu językach, niemieckim i 
polskim: „Dienstmann“ i „Posłaniec“.

Handlarz, Cudek Piotrowski, okazał się zapamiętałym 
wrogiem czystości; zakwalifikowany do „Entlausungsan­
stalt“, usiłował zrazu przekonać policjanta o zbytecznośei 
troski o niego: „Nie rozumiem, co to komu szkodzi, że mnie 
gryzie“. Gdy atoli głęboki ów argument nie przekonał poli­
cjanta, zaproponował mu łapówkę. Policyant doniósł o tem 
swej władzy. Teraz Cudek ma podwójne zmartwienie. Ode­
brano mu to, co go gryzło, a nadto zakwalifikują go pe­
wnie do kozy. Nie wiadomo co go obecnie bardziej gryzie...

Samobójstwo na dworcu koleL Dzienniki lwowskie do­
noszą: W piątek na dworcu tutejszym zaalarmowano słu­
żbę kolejową wiadomością, że na torze obok ogrzewalni le­
żą zwłoki mężczyzny. Dochodzenia wykazały, że denat jest 
kotlarzem kolejowym i nazywa się Wacław Burda. Położył 
on w celu odebrania sobie życia głowę na szynę toru kole­
jowego. Przejeżdżająca lokomotywa odcięła głowę, która 
potoczyła się o kilka kroków. W czasie rewizji osobistej

obnoszono po ulicach Krakowa, co serdecznie wzruszyło 
Memych. Dominikanie nieśli na wspaniałym trome Głowę 
few. Jacka, którą na zmianę nieśli takie Bracia Mniejsi i 00, 
Karmelici. Za tymi postępował z Relikwią św, O. Dominika 
prowincyal 00. Dominikanów O. Albert w otoczeniu swoich 
Zakonników. Około godziny 7 wieczorem przy pięknej po­
godzie, biciu dzwonów i śpiewie Różańca powróciła proce- 
feya do kościoła. Gdy Cudowny Obraz M. B. wnoszono, za­
śpiewano „Pod Twoją Obronę“, następnie Te Deum, po­
czerń XX. Arcypasterze udzielili błogosławieństwa. W koń­
cu wstąpił na ambonę O. Albert Nowiński i w porywających 
słowach sławił dobroć Matki Bożej i do ufności w zwycię­
stwo sprawy ojczystej pobudzał. Głośny płacz, dowodzący, 
że kaznodzieja trafił do serc wiernych, wtórował podniosłe­
mu kazaniu. — Po konkluzji 00. Dominikanie rozdawali 
zebranemu ludowi pamiątkowe obrazki, Patryarchy swego 
zakonu. Pobożni do późnego wieczora zapełniali dominikań­
ską świątynię. — Wogóle 700-łecie kaznodziejskiego żako- 
nu przyczyniło się do podniesienia, atmosfery religijnoj w 
naszym katolickim Krakowie. Ludność miasta uumosm u- 
czestnictwem w zakonnem nabożeństwie dowiodła jaa. bar­
dzo ceni zakon i klasztor 00. Dominikanów i okazała wdzię­
czność za ich 700-letnią w Police pracę.

Z Sekcyi rolniczej Centrali odbudowy kraju. W sobotą 
pod przewodn. wiceprezydenta namiestnictwa p. fet. Gro­
dzickiego odbyło się posiedzenie członków sekcyi rolniczej 
Centrali ’dla odbudowy gospodarczej Galicyi przy udziale 
pułkownika hr. Lamezana i szefa tej sekcyi prof. Dra Ju­
liana Nowaka. Obradowano nad wnioskami, uchwalonymi 
w piątek na zgromadzeniu pełnej Rady przybocznej i prze­
kazanymi sekcyi rolniczej do załatwienia. Wnioski te doty­
czyły między innemi wypłaty premii w wysokości 25 K od 
morga baz względu na ilość uprawionej powierzchni, nastę­
pnie dostarczenia dla rolników zboża na zasiewy; omawia­
no również sprawę zajęcia ziemniaków i domagano się, by 
w razie ustanawiana dziennej porcyi ziemniaków dla osób 
cilężko pracujących wyznaczono 3 kilogramy dziennie, gdyż 
w Galicyi ziemniaki są głównem pożywieniem ludności wiej­
skiej. Wybrano następnie osobny komitet, który zajmie się 
wypracowaniem memoryalu do rządu w sprawie rozdziału 
ziemniaków między ludność, ażeby uniknąć braku tego zie­
miopłodu. W ciągu dalszych narad poseł Długosz domagał 
się zajęcia przez państwo nawozów sztucznych.

Rocznica sierpniowa. N. K. N. wydał odezwę, przypo­
minającą drugą rocznicę dni sierpniowych w r. 1914, ro­
cznicę wymarszu strzelców do Królestwa i powstania Na- 

' czelnego Komitetu Narodowego, oraz utworzenia Legionów.
N. K. N. wzywa Komitety Narodowe i Kdła Ligi Kobiet N.
K .N., by w terminie dowolnym, w przeciągu miesiąca sier­
pnia, .urządziły uroczystości, związane treścią i nastrojem 
z ideą przypadających rocznic. Pożądane jest urządzenie na­
bożeństwa, wieczorków i odczytów, z którymi o ile możno­
ści pospieszyć należy również na wieś. — Składki w dniu 
uroczystości, urządzone być mają pod hasłem „dla Depar­
tamentu Opieki N. K. N.‘!. —- Na cele tegoż Departamentu 
przypaść też mają wszystkie inne dochody, uzyskane ze 
wstępów na wieczorki, odczyty i t. p.

Nowa taryfa telegraficzna. Inspektorat pocztowy w Kra­
kowie komunikuje: Od dnia 15 bieżącego miesiąca obowią­
zywać będzie następująca nowa taryfa telegraficzna. W te­
legramach z Austiyi da Węgier wyuod Odtąd t&ksa za ka­
żde słowo 8 (ośm) halerzy, taksa zaś za jeden telegra® naj­
mniej 1 koronę. Należytość za telegramy gazetowe £ Au- 
stryi do Węgier wynosi od dnia. 15 b. m. za pierwszych 500 
słów w teksriwrtelegranni 15 (piętnaście) koron a sa każdą 
dalszą rozpoczętą setkę słów 3 koron, należytość za telegra­
my prasowe z Austryl do Węgior cztery haL za słowo, V 
za jeden telegram prasowy najmniej jednak 1 koronę..

' Gdzie wstyd?! Z powodu artykuliku kronikarskiego 
„Gdzie wstyd?!“ złożyli na cełe K. B. K. pp. R. 2 K, W.
2 K, F. 1 K. Nadto przybyła kilkunastu nowych prenume­
ratorów, którzy wpisując się na listę abonentów pisemnie 
lub ustnie zaznaczają, że składają przedpłatę po przeczy­
taniu artykułów „Gdzie wstyd?!“ i „Dwie sprawy narodo­
we“ w Krakowie.

Kurs dezynfektorów. W tutejszej szkole inwalidów dzię­
ki staraniom p. W. Ostrowskiego, rozpoczął się kurs de: 
zynfektorów oglądaczy zwłok i bydła, ratownictwa pod kie 
runkiem lekarza pułk, dra Adolfa Klęska. Na kursie wy­
kładają prof. Nitsch, dr. Janiszewski lok. pułk, dr Mami- 
dlowski dr. Klęsk i st. weterynarz Kwieciński. Kurs ten 
powitać należy z uznaniem albowiem uczestnicy jego późnie, 
przyczynią się dzielnie do zwalczania epidemii po wsiach.

Kradzież z włamaniem przy ul. Fioryańskiej. Już wszy­
scy trzej sprawcy kradzieży u p. Świędrowskiej zostali are­
sztowani i odstawieni do sądu wojskowego przy ulicy Mon 
teluppich, gdyż wszyscy byli ścigani przez władze wojsko­
we za dezercyę. Aresztowanym odebrano zaledwie kilkaset 
koron, pochodzących z kradzieży, resztę ukryli. Włamywa­
cze nazywają się: Mitka i dwaj bracia Siweccy. Równocze­
śnie uwięziono trzy ich przyjaciółki.

Z Polski i ze świata.
Z Warszawy. Dnia 8 b. m. odbyło się zebranie inaugu­

racyjne magistratu. Przybyli na nie wszyscy nowoobrani 
członkowie, prócz drugiego burmistrza, p. Zygmunta Chmie­
lewskiego, który korzysta z urlopu. Zebranie odbyło się w 
sali portretowej magistratu. Obrady zagaił prezydent Zdzi­
sław ks. Lubomirski, witając obywateli-przedstawiciełl ad- 
ministracyi miejskiej i wzywając ich do rzeczowej współ­
pracy w trudnym okresie kierowania gospodarką stolicy. 
W celu obeznania nowych przedstawicieli ze sprawami ralej- 
skiemi, pierwszy burmistrz, inż. Piotr Drzewiecki przedsta­
wił w obszernym zarysie organizację zarządu miejskiego. 
Po tych wstępnych czynnościach zajęto się tymczasem po­
działem zajęć. Oddzielne gałęzie spraw miejskich podzielono 
między nowoobranych radnych.ch radnych. „TBvtvkenh i znaleziono w kieszeni ubrania denata list do dzieci. Burda
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ścicieli domów wystąpiło do p. naczelnika mibcyi z prośbą 
o polecenie, ażeby milicyanci udzielali pomocy przeciw lo­
katorom, którzy wprowadzają się samowolnie do mieszkań, 
z których byli usunięci. P. naczelnik milicji odpowiedział, 
że sprawę tę rozważono z udziałem prawników i wydano 
orzeczenie następujące: Ponieważ ostatniemi czasy powta­
rzają się bardzo często wypadki, że lokatorzy, usuwani 
nnoszkań na zasadzie wyroków sadowych, wprowadzają. 
samowolnie i przemocą z powrotem do poprzednich mio- 
szkań, przeto koroisaryaty stosować winny energiczne środ­
ki w celu niedopuszczenia podobnych faktów. V7 razie, gdy 
otrzymają skargę już po wprowadzeniu się lokatorów z po­
wrotem, należy sporządzić odpowiednie protokóły i zaraz 
je odsyłać do odpowiednich sądów pokoju. Milicya sama nie 
ma prawa usuwać z zajętego nawet samowolnie mieszkania.

Z Gilowic w pow. żywieckim piszą nam: Dnia 80 lipca 
odbyło się w lokalu Kółka rolniczego uroszyste przedsta­
wienie celem złożenia hołdu Najprzewielebniejszemu Księciu 
Biskupowi krakowskiemu Adamowi SapieżOj Henrykowi

oskarżony o ceny lichwiarskie. 04 5 lat czynny jako han­
dlarz bydła ł komisyoser, kupił w marcu b. t. na targu 
ir Berlłaie na rachunek Lipska 51 cieląt za 8,004.40 marek, 
WUre po dwóch dniach sprzedał na targu w Lipsku za 
9,185.20 marek, tak, że po odciągnięciu kosztów transpor­
tu w sumie 167 marek, pozostało mu czystego zysku 1,018.80 
marek. Wówoaaa wynosiła cena za najlepsze cielęta za cen­
tnar żywej wagi w Lipsku 128 do 180 marek. Cenę tę prze­
kroczył zatem Piok przeciętnie o 10 marek. Kilka dni pó­
źniej sprowadza znowu 94 sztuk cieląt na targ w Upsku, 
które zakupił również w Berlinie. Cena kupna wynosiła za­
tem razem 14,493.10 marek, koszta transportu z Berlina do 
Lipska wynosiły 270.70 marek, tak, że Pick w tym wypadku 
zarobił 1,457.75 marek. Miał on zatem na 145 cielętach w 
przeciągu 7 dni czystego zysku 2.500 marek. Według ze­
znań rzeczoznawców wynosił w czasie pokojowym normalny 
zarobek na cielęciu łub owcy 8—4 marek pod odciągnięciu 
kosztów. Sąd uznał, że w sprawie tej Pick dopuścił się 
przekroczenia cen maksymalnych i skazał go na 1500 marek 
grzywny.

Ochrona nietoperzów. We „Frankfurterf Zeitung“ czyta­
my: Bawarskie Tow. oroltologioena zwraca uwagę na konie­
czność energicznej ochrony nietoperzów, w niektórych oko­
licach poczyniono jeż potrzebne ku temu kroki. W pewnej 
miejscowości wybudowano wielki drewniany gmach, w któ­
rym mają się gnieździć i chronić nietoperze. W walce z owa­
dami, pustoszącymi i niszczącymi winnice, sady i warzywne 
ogrody, nietoperze mają tę samą wartość, co ptaki. Energi­
cznie prowadzona od jakiegoś czasu ochrona ptaków wpły-
nęła znacznie na zmniejszenie się liczby owadów.. Bardzo rolniczym na. sprowadzenie owoców strączkowych do Mó­
wicie szkodliwych ciem lata jednak głównie w nocy, kiedy wuod przedsiębiorstw, trudniących się ich dostarczaniem 
wyjąwszy sowy, ptaki śpią. Dlatego zwrócono tera® szczo- w tym celu. O. k. ministrowi roln. musi być w tym kierunku 
gólniojszą uwagę na latające także w nocy nietoperze, do-1 przedłożony wniosek przez c. kr Stację dla bacania nasion 
tyohczas uważane przez lud za szkodliwe i tępione gor- w Wiedniu. W tych wypadkach może zezwolić c. k. minister 
jl^ również na pobierania wyższych cen. Sprzedaż musi się od-
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wielkie zebranie, które postanowiło stanowczo się tego do-185* wgląd. . .
magaó. Jeden z członków zebrania James Bucland, w refe- Dostawca nasion do siewu jest
rade swoim podał daty, świadczące o niemiłosiernym tę- pzenia wiernie z próbką i jest odpowiedriamy za rzetelność 
pieniu ptaków. Według urzędowej statystyki handlowej w oznaczenia gatunku . jakość sboza.
przeciągu ostatniego roku sprzedano 20.175 rajskich ptaków, Widoki żniw. W „Berimer Tagebl&tt” pewien rzeczo- 
17 711 kolibrów, 5.794 lirogonów itp. Ochrona ptaków po- znawca omawia widoki żniw. Wywody jego odpowiadają 
winna obejmować nietylko te ptaki, których pióra są uży- poglądom i nadziejom administracji rolnictwa. Con&jmniej 
wane w handlu, ale takie rzadkie gatunki ornitologiczne, spodziewać sę należy przeciętnie bardzo dobrych średnich 
tępione nieoględnie. Tak np. referent widział na jednej z zbiorów, przyczem w wielu częściach Niemiec plony wy- 
wysp amerykańskich stada albatrosów, Ucząc* wiel* tysięcy padną bardzo dobrze. Po zwiezieniu zbiorów wyżywienie ca- 
sztuk Kiedy tero roku przejeżdżał koło tej wyspy, zastał lego narodu będzie zabezpieczone. Przy oszczędnej, gospo- 
zaledwie kilkaset sztuk. |darce niema obawy, by naród niemiecki miał cierpieć rze­

czywisty brak czegokolwiek.

ZAWIADOMIENIA I KOMUNIKATY.
Dostawy. Pyr. kolei państw, zwraca uw»gę stron intereso-1 

wanych na rozpisaną w gazecie Lwowskiej « dnia 15 sierpnia
b. r, dostawę drzewa buduioowsgo i rzniętego na rek 1917 dla
c. k. Dyrekcji kolei państw, w Krakowie.

Egzamina kwalifikacyjne na nauczycieli szkół ludowyos j 
pospoutych przed c. k. Kosaisyą egzandnaoyjną w Boohn! roi-1 
poozaą się unia 9 października 1916. Podania, zaopatrzom w i

S’ >ane dokumenta, należy wnosić przez odnośną o. ic Radę i 
ą okręgową najpóźniej do dnia 8 października 1319,

NEKROLOGIA.
W Radzyniu w Królestwi# Polskiem zmarł 14 czerwca I g^cj^ a Bercra, grodzieńskiej guberaii, że wszyscy są 

-b. r. Franciszek Dzięciołóweki, długoletni admkdstra- L^rowj ; powodzi idę debrze. Kazik pracuje z Kłęiaenseąu 
tor dóbr Wohyń, przeżywszy lal 78, f Mieszkają w mieście Bobrze, mohylowsklej gub.

Leua Domaniewski zawiadamia matkę ł braci z 
..... , ! Wolniev i Sapola, gub. kaliskiej, że ma zajęcie w C. K. O.

Składki ziozsse w Admuusteacyl „Glosa a . j sieradzki zdrów, gospodaruje na wsL P. Rosławl, gub.
smoleńskiej. ’ .

,-------- , Stanisława Zaleska zawiadamia rodziców, jćzeia S

As:gze sprawy karnej n one/ro u p. sęumego ma zajęds. Pisać do Miń-
Na T. 8. L. Robert Ignacy Kapa Wołoezyaka, z okazji poste-restante i do Związku Ziemskiego Wszech-

ślubu swego z p. Kazimierą Szujską K 10. rosyjskiego, Szpital dra Nikitinoj.
L'-a»»,»! mu J M1?K','y,LC?1’^r3iSSTw,L

dzieci szkolnych K 15.14. „ , Ł w sakowe, drową Karasiową i Waleryę Gieozewską z wnna
Staruszka wdowa po weteranie, Barbara Mruaczek, «owy 0 wiadomości.

Sącz K 3. _ _ a___ 4» tiw«a i Seweryn Popkowski i Jan Chiudziśskł z Chludzień, pow.

ryna Popkowskiego, Aleksandra Chludzińskiego i szwagra
---- go o wiadomości, o miejscu ich pobytu.

Szymanowscy, zawiadamiają krewnych i

Kasynowe Rzeszów, składka członków K. S3.7U.
V,

przez
sławski, wygrany zakład od p. 
wna N 
siłami
nad rannymi w usirawsmem u» I i Wiktorze Szymanowskim z W arszawy,Lig» Kobtot ’,2?s.V*KBi8TO,'K°k’’°K. 20 ““ & ” Bronili»?i Edmnnd Maltono-.Beleeli w Krasnojimt«,

K. B. K. Ks. W. na głodnych w Królestwie K 50, J- nia Antokol, Podiasny zauL dom własny o wiadomości czy 
“y d“" “y 2 my wy

tdiFcft i- trumnę ś. o. Maryi Rothe K 40, A. G. Siedlecki, T. niądze po 100 rb. - .... ...
TrzcteBki^R. Wilczyński po 10 K, razem K 30, A. Sucheni Wiieuiec Michał prosi znajomych o wia^mosci o ro_ l-
K 10, C.’ K. Scąuinarj-um naucz, mtjsh. St. Sącz K H Stan. cacjj jerzym : Annie i o bracie Franciszku Wdencach z Iza-
WodaKlO, Aj.K 2 J.D.K 2, ^-szyscy trzej z Drohobycza, grodzieńskiej, pow. wołkowyjskmgo i zawia-
raZesJutete KousŁt Migdałło, Wiedeń damia, że mieszka z rodziną w Rosławiu giro, smoleńso,
K 15 Antoni KaUski K 7, Rs. 3, Antonina Munkaczy, Mmków pracuja w C. K. O., siostry, Mary a i Jadwiga z mężem ł
K 4 <Henr. Tyszkowski, St. Obrzód, A. Robakowski, roała K ’ dziećmi mieszkają w Moskwie. Wszyscy są zdrowi.
Ks. Karol Krokoszjńsii Możone praez młodztJI Bartoszewski Kazimierz z Ekaterynostewia, szkoła

llcaeh od siebie K 8, od uczenie p
Komitet Ochronki miejskiej Al. Krasińskiego 12. r.

nowska, K 2, Zofia Tulicka nauczyaeika, Brzostek K 5.
Wikłacz Jaa ehory roznosicie!, Ł. J. G. R. 4.
Na Litwę: Rodzina Rothe zamiast wieńca na trumnę śp.

Maryi Rothe 1 10, Kazi«. Krasicki, Tarnów, K 15, Adam Kroefcl 
K 2'0, H. M. K 19.

Mali-

aaBeggHu.i.Jii im1»

pochodzi 
dzieci.

Karta mięsna na Śląsku. W „Dz. Ciesz.“ czytamy: Jak 
się dowiadujemy, w najbliższych dniach wprowadzoną zo­
stanie na całym Śląsku karta mięsna. Będziemy więc mieli 
karty — na chleb, kawę, cukier i — mięso.

Zgoa polityka chorwackiego. W tych dniach zmarl w sa- 
natoryum w Wiedniu Dr Włodzimierz Frank, syn najstarsze­
go polityka chorwackiego Dr Józefa Franka. Zmarły także na zasiew 
brał czynny udział w życiu politycznem swego kraju. Wnet 
po ukończeniu Uniwersytetu wybrany posłem, niedługo je­
dnak na tem stanowisku pozostawał Złożywszy godność po­
selską, był naprzód rejentem, a potem adwokatem w Djako- 
wie, lecz mimo to stale był czynnym członkiem awego stron­
ni ci. wa. Jeszcze będąc na Uniwersytecie, przewodził odłamo­
wi młodzieży, która szła ze Staszewiczowcami, a w roku

Wiadomości gospodarcze.
Zboże na zasiew. Od gal. filii Centrali pasz otrzymuje­

my następujący komunikat: Rozporządzenie c. k. min. roln. 
z 28 lipca b. r. reguluje obrót zbożem przeznaczosem na 
zasiew Za zboże w rozumieniu tego rozporządzenia uwalać 
należy: pszenicę, orkisz, jęczmień, hreczkę, owies, proso i 
kukurudze. Rozporządzenie rozróżnia cztery rodzaj* zhoza 
na zasiewi Oryginalne zboże siewne, pierwszy odsiew ziarna 
oryginalnego, zboże uznane, zwyczajne zboże siewne. _ 

J Oryginalne zboże siewne mogą sprzedawać z wolnej 
reki jednak zawsze w imieniu Wojennego Zakładu obrotu 
zbożem d producenci, których upoważni do tego c. mini­
ster rolnictwa na wniosek krajowej Rady kultury lub To­
warzystwa rolniczego. Podania o przyznanie tego prawa 
wnoMĆ należy de odnośnej Rady lub Towarzystwa s poda-

1895 uczastniczyi w znanej demonstracyi na placu Jelaozlca, mem K6^-^Sprzedaż zaś odbywać się
za co był skazany na sześciomiesięczne więzienie. doliczyć jeszcze osotmo n f

2.568 marek zarobku na 145 cielętach. Przed Izbą
ną w Lipsku stawał handlarz bydła Emil Pick z Ligaka,

Z1 W kowanych skrzyniach lub worach. W Galicyi 
plombowania dokonuje rolnicza stecya doświadczam* we |

Lwowie. O dokonanej sprzedaży i wysyłce należy zawiado­
mić filię krajową Wojennego Zakładu obrotu zbożem.

Na zboże uznane i pierwszy odsiew ziarna oryginalnego 
musi się producent postarać o certyfikat, który wydają ko- 
miaye dla uznawania zboża. Zboże to musi być sprzedane 
jedynie za pośrednictwem Wojennego Zakładu obrotu zbo­
żem. Można przytem żądać przy zbożu ozimein do dnia 15 
lietopada 1916 r., zaś przy zbożu jarem i pszenicy przewód- 
ce do dnia 15 kwietnia 1917 r. za pierwszy odsiew ziarna 
oryginalnego K 8., za zboże uznane K 6 za 100 kg. ponad 
cenę ustanowioną, przyczem prowizję Zakładu i komisanta 
opłacać ma kupujący.

Zwyczajne zboże do siewu dostarcza Wojenny Zakład 
obrotu zbożem poiiczając cenę o 3 korony wyższą od nor­
malnej, która to różnica przypada rolnikowi dostarczające­
mu dobrze oozyszczone ziarna na zasiew. O ile Tawarzystwa 
rolnicze nie są osobnymi komiuaatami dla zboża siewnego, 
winien Wojenny Zakład obrotu zbożem posługiwać Się ich 
opinią co do wyboru odpowiedniego ziarna na zasiew. Do­
zwoloną jest wymiana zboża na zasiew pomiędzy rolnikami 
za zezwoleniem odnośnej władzy gminnej, względnie polity­
cznej, która w każdym wypadku winna o te mzawiadomlć 
Wojenny Zakład obrotu zbożem.

Powyższe zasady odnoszą się również do owoców strą­
czkowych, które mają być użyte na zasiew. Przedsiębior­
stwa dostarczające owoców strączkowych jako zielonej ja­
rzyny mogą użyć na zasiew ilości pozostające im we wta- 
BE,m gospodarstwie. O. k. minister roln. może zezwolić kon­
cesjonowanym handlom nasion i krajowym instytucyoiŁ

Wisdamsści ed wywifiziemch dfl Rosii.
B Kopenhagi otrzymujemy w dalszym cią­

gu następający wykaz osób wywiezionyea 
w głąb Rosji,

D z I a I s k Wacław, oficer, zawiadamia matkę Stanisła­
wę, sioBtrę Zofię i brata Bronisława z Watezawy, Hoża N? 
9, krewnych i znajomych z Kalisza, Opatówka i Konina, że 
tyj# i zupełnie zdrów.

Klemens i Janina Czarneccy zawiadamiają rodziców

wiozą, wam. gub., ui. Zduńska matkę Helenę Bartoszew­
ską i p- Zofię Dąbrowską z Warszawy, Chnuelna ^1, 1«
wszyscy są zdrowi. . .

Feliks 1 danina Skorupscy z Wacławem Bojakowskimi
„ odpowiedzi na zapytanie zawiadamiają księdza Michała 
Hellicha w Obrazowi®, poczta Sandomierz, ziemia rod em­
ska, że są zdrowi. Feliks na posadzie dawniejszej - W acek 
pracuje w biurze kolei Moskiewsko-Kurskiej Mieszkają ra- 
zem w Moskwie, ul. Tatiszczewa nr. 24 m. 8. Proszą o wiado­
mo śsi o sobie, matce i Irce. . .

Jan Glernatowski z córką Janiną proszą o zawiadomie­
nie Józefy Giernatowakiej Warszawa, Wronia o, Boleaławo- 
stwo Krzętowskicb, Warszawa, Pańska 111. Antoniny Braun, 
Warszawą, Wspólna 5, Teresy Andrzejewskiej, Utewska 8, 
Florentynv Klein, ż® mieszkają w Mosswie, Nikuteki bul­
war 23* nu 2, d. Preobrażeńsinsj — że są zdrowi synowie. 
Julian w wojsku, Aleksander w Piotrogrcdzie, Lucyan zgi­
nął w bitwie. Tołmaczewski 4 nu 11 są “rowi.

Szmidt Henryk zawiadamia rodziców i brata Aleksan­
dra w Wyszkowie, gub. warsz., że jest z rodziną zdrów, 
pracuie jik poprzednio. Swiderski Wincent, rowmdsm a 
żonę Aleksandrę i dzieci w Warszawie^ Cnmlełna 92, że 
zdrów, .pracuje w „Sojuzie”, wszyscy mieszkają w Bobru,- 
sku gub. mińsk., Chutor Młynek nr. 52. Proszą o wiado­
mości.
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Biuletyn austro-węgięrski.
Wiedeń, dnia 14. sierpnia 1918,

DrzęSownie donoszą dnia 13. sierpnia 1916}

Wschodni teren.
Front wojsk' jenerała kawaleryi areyksięcia Karola:
Na południe od Worochty utrzymały nasze wojska 

#we pozycye wobec nowych gwałtownych ataków. Nie­
przyjaciel miał pełne niepowodzenie.

Bezpośrednio na zachód od Stanisławowa zostały 
odrzucone dwie rosyjskie dywizye w zaciętych walkach, 
'dzień i noc trwających.

Na północ od Dniestru znajdowały się w walce po 
naszej stronie tylko oddziały o podrzędnej sile.

Front w'ojsk jenerała polnego marszałka Hiaden- 
hurga:

Na zachód i północny zachód od Załozieo odparła 
armia jenerała pułkownika Boehm-Ermollego ponowne 
masbwe uderzenia rosyjskie.

W obszarze Brodów jeden c. i k. lotnik bojowy za­
palił strzałem nieprzyjacielski samolot „Albatros“, któ­
ry spadł.

Na Wołyniu i nad Stochodem walka'osłabła. Zoataío 
wiarygodnie stwierdzonem, że przy ostatnich, zupełnie 
nieudałych atakach nieprzyjaciela na front Stochodu 
brały udział także wszystkie oddziały rosyjskiej gwar- 
dył i że poniosły przy tein jeszcze cięższe straty, niż in­
ne wojska nieprzyjacielskie.

Włoski teren.
Włosi wyruszyli z wiełkiemi siłami na nasz nowy 

front między morzem a Monte San Gabriele. W odcinku 
na "Wschód od doliny Valone musiały nasze wojska ode­
przeć kilka ataków. Do bardzo zaciętych walk przyszło 
znowu na wzgórzach na wschód od Gorycyi, gdzie roz­
biło się siedm szturmów nieprzyjaciela wśród najcięż­
szych strat. Od początku włoskiego ataku pozostało w 
naszera ręku 50G0 jeńców, w tern przeszło 109 ofice­
rów.

Południowo wschodni teren.
Prócz zwykłej działalności bojowej nad dolną Vo- 

jusą nie było żadnych szczególniejszych wydarzeń.
Zast. szefa sztabu jeneralnego v. Roefer m. p. p.

Nowy okres walk.
Wiedeń. (Teł. pryw,) „Reichspost“ zamieszcza za 

zezwoleniem kwatery prasowej następujący telegram 
swego korespondenta Kirchlehnera: Ostatnie 
wałki na froncie rosyjskim stanowią nowy rozdział 
ctoezywy rosyjskiej. Są wie powtórzeniem przedsięwzięć 
czerwcowych, zmierzających do przełamania skrzydeł, 
ty w następstwie tego sukcesu przez zagrożenie z flanki 
okrążyć lub zmusić do ustąpienia centrum sprzymierzo­
nych. Sprzymierzeni zachowują na razie jeszcze sta­
nowisko defen żywne i zadawalają się zada­
waniem przeciwnikowi cdętkich strat

W Karpatach lesistych i na południowo!-zacho­
dniej Buk owinie utrzymali się sprzymierzeni na 
wszystkich w ostatnich dniach uzyskanych stanowi­
skach, W obszarze między Prutem a Dniestrem 
należy się liczyć z nowemi wiełkiemi wałka- 
m i, których znaczenie, wnosząc z ogólnego położenia, 
ale będzie mniejsze niż walk poprzadaiob.

Obecny front.
Budapeszt. (TeLp ryw.) Krytyk wojskowy „Pester 

Lłoydu“ pisze: Front sprzymierzonych w Ga­
licy! południowo-wschodniej nie dasię dziś dokła­
dnie określić, nawet przy pomooy sprawozdań ro­
syjskich, a to ze Względu na nowe
dujące się w toku. Skrzydło p 
się zapewne od żabiego poza 
Dniestraź do Bystrzycy, skrzydło północne 
zaś stoi nad 31 r yp ą. Odcinki łączące oba skrzydła 
będzie można oznaczyć dopiero po skońozonem ugrupo­
waniu.

Japończycy w armii rosyjskiej.
Wiedeń. (Tel. pryw.) Za zezwoleniem kwatery prs> 

sowej donosi „Oesb. Morgenzeitung“, iż według zeznań 
jeńców, znajduje się obecnie w wojsku resyj gidem 
12.000 Japończyków.

Nowe powołania w Roeyi.
Berlin. (Tel. pryw.) W Roeyi odbywają się nowe 

powołania rekrutów, które obejmują następujące kate- 
gorye: 1. pospolite ruszenie pierwszego powołania od r. 
1893 do 1918; należą tutaj pospolitacy, którzy już raz 
lub więcej razy odbyli sześciotygodtniowo ćwiczenia, jak 
również ci, którzy np. z powodu wyciągnienia wysokiego 
losu i t. eL są obowiązani do służby, lecz nie mżyli; 2. 
pospolite ruszenie drugiego powołania od r. 1901 do 
1916; tu należą również bardzo liczne

Bukaresztu: Zajęcie Gory o 
rażeni« moralne w

rrre ugrupowanie, znaj- 
iołudniowe ciągnie 
za Stanisławów i

grupy zwolnio­
nych dotychczas npl jedynacy; 8. Menooici, którzy prsse- 

; 4. ludyaczeni będą do służby sanitarnej; 4. ludy obcej rasy 
np. kaukaskie, sybłrakie itd. od 19 do 82 roku życia.

Wydarzenia na morzu.
W nocy z 12. na 13. fens. hale lotnicze W Caatpałto 

koło Wenecji Zostały zupełnie zniszczone przez eskadrę 
hydroplanów. W jednej hali eksplodował okręt powie­
trzny, przyfzem buchnął płomień na wysokość 590 me­
trów; druga hala spłonęła bez ekapfozył. Równocześnie 
obrzuciła inna eskadra hydroplanów bombami i bardzo 
'dobrym skutkiem halę samolotów w Gorgo, ea&iatfy kO- 
S® Grado, baterye u ujścia Soczy i zakłady Adrii. Stwier­
dzono znaczną ilość celnych strzałów na zakłady lotni­
cze i pół tuzina pożarów. Trzecia eskadra uzyskała wię­
kszą ilość celnych rzutów na baterye u ujścia Soczy i 
na wojskowe urządzenia w Pieris i San Canziano. Mimo 
gwałtownego ognia obronnego przy wszystkich atakach 
wszystkie samoloty powróciły w dobrym stanie.

Komenda floty.

Lltwacy na frentt
Krystyania. (Teł. pryw.) Na podstawi« porozumie­

nia z rządem rosyjskim władze 
cnie
być
znajduje się 25.000 żydów rosyjskich. W Skan­
dynawii odbywają się liozne zebrania, protestując© prze­
ciw; gwałtowi angielskiemu.

niisiyaiua. pryw.i rta poustawia porczunue- 
k z rządem rosyjskim władze angielskie wydały obe- 
ie znaczną liczbę zbiegów z Rosji, którzy moją 
6 wcieleni do armiirosyjskiej. Wśród nich

ario naturalnie

Ecwne wrażeniemoralnew Eukareewńe, wszeńa- 
o poważna prasa rumuńska ocenia sytuację zupełnie 

spokojnie.
„Independence Roumaine“ plaże: „Zajęcie Goryoyi, 

ri pier
kces
ïinia obronna austryacl 

wschodnim brzegu Soozy.
Oozywiście — prasa przyjazna czwórporozumieaiu 

podaje komentarze inne, odbiegające znaûsnie od tej 
spokojnej oceny.

Ciężkie walki nad Somnią.
Berlin. (Teł. pryw.) Korespondent „Dutsohe Tagee- 

zeitung“ telegrafuje pod datą 12 bm.:
Przedwczoraj i wczoraj odbyła się największa wal­

ka jaką wogółe stoczona w obecnej wojnie, zarówno nad 
8 óminą jak i pod Verdun. Nieprzyjaciel szturmo­
wał z rozpaczliwą energią, ale nigdzie nie zdziałał nicze­
go więcej prócz skutków lokalnych. Pod Guille- 
m o n t wdarł się w pozycye niemieckie, zastał jednak 
natychmiast wynaicony. Pod Maurepae odparto sil­
ne ataki wśród ciężkich strat po stronie szturmującydh. 
Pod 01 er y wdarły się znaczne siły francuskie, lecz 
wkrótce potem odebrano fan większą szęśó zdobytego 
obszaru. Gwałtownie atakował nieprzyjaciel pomiędzy 
Thiepval a Somma koło lasu Foureaux i 
koło Pozieres, wszystkie ataki jednak zostały 
odparte, tylko tu i owdzii wałczy się jeszcze.

Ciężkie ataki francuskie odrzucono jeszcze pod 
Th ia u mont, gdzie wróg po trzykroć atakował, pod 
lasem Tum i n, mi południe od Fleury i koła lasu 
L au fee. Należy wkońou wymienić skuteczny 
atakgazowy* wykonany przez Niemców; na froncie 
Ypiee.

Cesarz Wilhelm we Flandryi.
Berlin. (B. kor.) Cesarz niemiecki po powrocie na front 

zachodni odwiedził oddziały armii i marynarki, stojące na 
wybrzeżu fiandryjskiem, poczem udał się przedewsaystkiem 
do obszaru Somme, aby walczącym tam wodzom i woj­
skom wyrazić wdzięczno uznanie. Cesarz powitał przy tem 
wojska właśnia powracające z pola walki.

Atak powietrzny na Dover.
(B. kor.) Urzędowo donoszą dnia 12. bm. 

hydr

która jest kupą gruzów, stanowi pierwszy widoczny «X- 
Oadorny, t że właściwa

znajduje się na

Londyn.
Dwa nieprzyjacielskie hy
południu nad D o v r e m i rzuciły 4 bon 
aziły żadnej szkody. Jeden oficer i sz 

Eylekko zranionych, 
runku morza,

■oplany ały po-

erzy
ydroplany zostały odpędzone W kie-

Z Rumunii.

tyóh, się znajdują wewnątrz miast HomsiTrypo 
lis. Bzczepy z nad granicy tunetańskiei przyłączyły sisepy z pad granicy tunetańskiei 
do swoich braci z Trypofisu i razem z nimi obsadziły, 
całą strefę między Tatawin a Dehibad. Otom&ński pół­
księżyc błyszczy w tych wszystkich okolicach. Ta samai 
spuooya jest i w B.enghazJ. Wojska, egipskie, wy7

stały przerwane. Emir 
pomijał sposobności, żeby okazać

oz
skutek,' 
giptem zoe
nigdy nie pomijał sposobności, żeby okazać ość 
kalifatowi, także i tym razem wśród ogromnych trudno­
ści stawiał Anglikom dzielny opór. Ludność muzułmąu- 
ska Egiptu za każdym razem, ile zdarzy eie sposobność, 
ni© waha się objawiać «woje sympatye dla rządu Ow. 
mańskiego. Rządy terorystyozne, zaprowadzone przeż 
Anglików w Ęglpcie. wzmooniły tylko te uczucia pod­
daństwa i wierności dla kalifatu.

Biuletyn bułgarski.
Zofia. (B. kor.) Aj. tel. bułgarska, li. siepnla: Je- 

neralny sztab dónośi: Dnia 9. bm. ostrzeliwała nloprzyp 
jaclelska artylerya przez cały dzień bez orzerwy ttasżejaclelska artylerya przez cały dzień bez przerwy ttasże 
wysunięte pozycye na południe i południowy zachód od, 
jeziora Dojrain. Dnia 10. bm. rano nieprzyjaciel 
skie kolumny idące do ataku na te pozycye pod, osłoną 
trzechgodzinnego gwałtownego ognia artyieryi, został^ 
ogniem zaporowym rozprószone, przyczem poniosły zn|i 
czne straty. Potem zmuszono nieprzyjacielska artyieryi 
do milczenia. Popołudniu ponowił nieprzyjaciel de* 
monstracyjne ostrzeliwanie naszych pozycji.

Na reszcie frontu słaby ogień artyieryi i ut&rczkiij 
patroli.

Wiadomości telegraficzne.
(Telegramy »Gioiu Narodu* x dnia 14. aierpnia). -

Sprostowanie Sir. KaroIyFcge.
_ Budapeszt (Tel. pryw.) Węgierskie Biuro koresp. 

stwierdza, że sprawozdanie z mowy hr. KarolyPego pb1- 
dane było nieściśle. Er. Karolyi nieaajniowałsfa

Biuletyn niemiecki.
Berlin, dnia 14. sierpnia 1918.

Wielka główna kwatera donosi dnia 13. sierpnia 
S916 roku.

Zachodni teren.
Między Thiepvai a Somnią nasi sprzymierzeni prze­

ciwnicy zebrali wczoraj całą swoją siłę do jednolitego 
ataku, który, po ograniczonych walkach popołudnio­
wych w odcinku GviKers—Pozieres, w nocy wysunął się 
na całej linii. Wśród najcięższych strat dla atakującego 
uderzenie między Thiepval a Guiilemont załamało się. 
Dalej na południe aż do Sommy staczaliśmy ciężkie wal­
ki zblizka z wciąż nadbiegającymi Francuzami. Walki 
te trwały całą noc i pod Maurepas i na wschód od Hem 
są jeszcze w toku.

Tuż na południe od Sommy rozbił się jeden staS 
francuski na Biaches bez reszty już w naszym ogniu. 
Na reszcie frontu nie zdarzyło się nic ważnego. Nasze 
patrole na północny wschód od VermeBes, pod Cembree 
i na południe od Lusse wzięły jeńców w nieprzyjaciel­
skich liniach. Przedsięwzięcia nieprzyjacielskich oddzia­
łów wywiadowczych w wielu punktach dostały odparte.

Na południowy zachód od Bapaume zestrzelono an­
gielski dwupłatowiec. Porucznikowi Franklowi, który 
brał udział w skutecznych walkach powietrznych na po­
łudnie od Bapaume 9. sierpnia, cesarz nadał order „pour 
le merite“.

Wschodni teren,
Front Hindenburga: Rosyjskie uderzenia na połu­

dnie od Smorgoniów i pod Lubies^owem pozostały bez 
skutku. Na zachód od Załozlec zostały odparte nieprzy­
jacielskie ataki.

Front areyksięcia Karola: Na zachód od Monaste- 
rzysk, tudzież na froncie Bystrzycy na południowy za­
chód Gd Stanisławowa zostali atakujący Rosjanie od­
parci po części przez kontratak.

Bałkański teren.
Na terenie bałkańskim, nie było wydarzeń.

Naczelne kierownictwo sradl.

Wojna z Włochami.
Komunikat włoski.

Wiedeń. '(Teł. pryw.). Z głównej kwatery prasowej do­
noszą. Komunikat włoski z d. 10 siepnla. Operacje w od­
cinku Gorycyi rozwijają się w dalszym ciągu szczęśli­
wie. Po naprawieniu mostów kontynuowano przeprawę 
wojsk na lewy brzeg Soczy. Konnica 1 oddziały rowe­
rzystów wysunęły się ku wschodniej części miasta, z oko­
licznych wzgórz z linii VertojWca żywo ostrzeliwane. Na­
sze śmiałe oddziały napadły w wielu punktach we wspania­
le przeprowadzonych atakach na przeciwnika, zadały mu 
olęikie straty i wzięły zwyi 100 jeńców. Na wyżynie Kra­
su zniszczyły nasze dzielne wojska w nadzwyczaj ciężkiej 
waleo potężną nieprzyjacielską Unię rowów na półnoony 
wschód od Monte San Miohele i obsadziły Bo sohi- 
ni. W punktaoh koncentracyjnych dla jeńców zliczono do­
tychczas 268 oficerów i 12.072 żołnierzy; dalszych jeńców 
dostawia się. Po nieudałych wyeiłkach, by uwagę naszą 
odwrócić tudzież działalność naszą nad dolną S o c a ą poha­
mować, podjął przeciwnik niespodziewane, gwałtowne ataki 
tudzież intenzywne przedsięwzięcia artyieryi na wielu pun­
ktach reszty frontu, jak w Tonale, Judykarii, Val Lagarina, 
na Pasubio, Monte Cimone, tudzież na Mrzlim (Kra), jednak 
wszędzie utrzymaliśmy stanowiska w swych rękach. Eska­
dra złożona z 18 aparatów systemu Oaproniego wykonała 
wspaniały atak powietrzny naPrvaoina i Dornberg. 
Na zakłady kolejowe i magazyny wojskowe rzucono z wido­
cznym skutkiem 3 tony materyzłów wybuchowych o wiel­
kiej sile ekaplozywnej. Mimo silnego ognia obronnego i kil­
kakrotnych ataków nieprzyjacielskich latawców, z''których 
jeden został zestrzelony, wróciła nasza odważna eskadra 
nienaruszona. Nieprzyjacielscy lotnicy rzucili Uctne bomby 
na W e n e c y ę, zabili dwie osoby cywilne i wyrządzili nie- 
oo szkody.

Dementí włoskie.
Rzym. (B. kor.) Agencya Stefaniego. Sprawozdanie au- 

stro-węgierekie podaj« kilka punktów « charakterze woj­
skowym, które podczas ataków w dniu 10. b. m. w W s n e- 
c y i zostały skutecznie i niewątpliwie zaatakowane. Wobeo 
tego stwierdza się, że rzucone bomby wywołały tylko 
lekkie pożary w mleśoie.

Na wyżynie Doberdob.
Wfeńeń, (Tel. pryw.) Za zezwoleniem kwsttafey 

sowej donosi „N. Fr. Presse“: Porzucenie privez 
mostowego Góry«
ną, położoną na wschód od Gorycyi i prace 
ku południowi wyżynę 0 8 n » n, pociągnęło rów 
sobą częściowe cofnięcie trzymanych 
miesięcy eksponowanych stanowisk aa półaooaam I 
półu.-zachcsdnłem «kraju wyżyny Doberdob. Włorf 
usiłowali już wczoraj wielokrotni© przybliżyć rię do no­
wych stanowisk s.ustro-węgiwskkh między Bsorzmn a 
doliną Wippack, zostali jednak ogniem artyieryi i 
karabinów maszynowych powstrzymani. Również na 
wschód od Gorycyi zaatakowali Wd bess skutku naw 
stanowiska austro-węgięrski«.

Monte Gabriel® na półn. wschód od Gorycji, 
tudzież Monte Santo, znany klsestoa? i miejsc© od­
pustów«, zniszczone już poprzednio ogniem artyieryi 
włoskiej. znajdowały się również wczoraj pod 
Do walk piechoty w odcinku tym ab prayszJo,

Prasa rumuńska o Gorycyi,
„Bęriiner TagebW* fenori z

Żądanie przemarszu?
Bukareszt. (Teł. pryw.) „DreptaW* dcwSi: Ajsafea- 

saób? rosyjski podjął kroki u rządu rosyjskiego, żeby 
uzyskać przemarsz wojak rosyjskich przez 
Rumunię. Reprezentanci państw centralnych ostrae- 
gii BraU&na. że gabinety wiedeński i bwrilński ®i© 
zadowofadłyby rię protestem raąda rumuńiSdega, tez 
zażądają od Rumunii zbrojnego 0BS9S’ 
wobec iawazyi rosyjskiej.

Warunki interwencji
Berlin. (Tel. pryw.) „Taegliche Rundschau“ donosi 

29 Sztokholmu: Prasarosyjska zachowuje się o o- 
raz sceptyczniej wobec interwencji rumuńskiej. 
Rumunia gotow&by była wystąpić tylko pod warunkiem, 
że Rosjanie poczynią znaczne postępy na terenie gali­
cyjskim i pod warunkiem zagwarantowania, że Roaya 
obroni Rumunię przed napadem bułgarskim;

Izba sierpniu.
Wiedeń. (TeŁ pryw.) „Acht-Uhr- 

Bukaresztu: „Minmwa“ dowiaduj« się 
nych, ża na ostatniej r a de i o min i s t r 6 w m 
jeszcze w sierpniusadecydować, ozy Rumunia 
wda się w wojnę.

Rada ministrów postanowiła zasadniczo, że par­
lament rumuński w drugiej połowie sierpnia będzie 
zwołany na nadzwyczajną sesyę, w ciągu któ­
rej rząd udzieli wyjaśnień w sprawie polityki zagrani­
cznej.

Głosy włoskie.
Zurych. (Teł. pryw.) „Italia“ zamieszcza rozmowę 

z rumuńskim mężem stanu, który zastrzega się, że n i e- 
ma oo liczyć na pewną interwenoyę Ru­
munii, która zależy w znacznej mierze od wypadków 
wojennych. „Popoło dTtałia“ potwierdza wiadomość, że 
Rosya zapytywała rząd rumuński, jak się zacho­
wa, gdyby wojska rosyjskie dokonały 
przemarszu p r z e mo c ą.

od 14

gdyż zdanięg» jego byłoby błędem, gdyby był zło 
jakiekolwiek wogółe oświadczenie o tych kwestya 
(Dla porównania podajemy odnoónyustęp mowy hr. 3 
rolyi‘ego w brzmieniu pierwotnem: Hr. Ksrclyi zastrzeg 
się stanowczo przeciwko zapatrywaniu, objawionemu 
posaezególnyoh organach zagranic
jego zwolennicy pragnęli 
za zawa rciem odrębnego
właśni© ten momient był powodem rozłamu w partył nió 
zawisłości. Stronnictwo mówcy pragnie, by wojna, przy“ 
niosła rezultaty. Dlatego muai być stworzony iarwałj 
pokój sa podstawie dsKckratycznej. — Prayp. Red.)- 

Pinanse R«^I.

rej zdał sprawę 
Sprawia TOstasrc 

pieniężnych i eś
ay* ma zapewnione dostateczno śród 
prowadzenie wojny,. Zaciągnięte pożyczki są <3 

¡terminowe.

rokowań z soju&zniksani w sprawie dostarczenia konie- 
dznych dla Rosyi środków pieniężnych i oświadczył, źe 
Rosy* ma zapewnione dostateczne śro 
na
gól

Plebiscyt w sprawi© wysp duńskich.
Kopenhaga. (B. kor.) Fclketlng w dalszym 

obradował nad kwestyą odstąpienia wysp duł 
skioh zachodnio indyjskich Ameryce. Minist^ 
skarbu zaproponował urządzenie głosowania lud di 
w e g o, w któremby wzięli udział także wyborcy dopuszczę-« 

„ j ni przez nową konstytuoyę, a więc także kobiety i sługt;
-iSiStt donosi z Prezydent ministrów odrzucił porządek dzienny posła opć'- 

zycyjnego, domagają^ atę, aby o tej kwesty! tadecydowąŚi 
parlament, któryby wysssdł z nowych wyborów. Rząd nat$i 

est d©

się z kół polityo®- 
chwalono

miast, jak oświadczył prezydent 
puściś do głosowania ludowego.

£ADE8Ł&HE’r

Ńa frontach tureckich.
Biuletyn turecki.

Konstantynopol. (B. kor.) Agencya Mliii 12. sier­
pnia. Główna kwatera podaje do wiadomości:

Front perski: Rankiem 9. sierpnia prawe 
skrzydło naszej armii w dalszym ciągu atakowało i wy­
gnało nteprzyjacieła, cofającego się w przygotowane 
wprzód umocnione atanowfaka na północ od tej miej­
scowości. W centrum i na kwem skrzydle wojska nasz© 
wykooaiy kontratak w odcinku 8 u ttn e h, Ban 
Saki* 1 wypady Rosjan ku wschodowi i północy. 

Front kaukazki: Na prawem skrzydle w

.eh i

ska nasze obsadziły wzgórza, opanowując Biblie, 
przekroczyły rrokę Murat i usadowiły się na. półno­
cnym b-rzśgu. W centrum i na lewem skrzydle miejscami 
ustający ogień artjlend. Mniej więcej dwie kompanie 
Bieprzyjaclelskie zoctały rozprószone ogniem naszej ar- 
tyiejyi. W odcinku Pobrzeża tylko potyczki.

Front egipski: Pominąwszy starcia patroli, nie 
było żadnych wydarzeń. Stwierdzono, że w ciągu na­
szych eetotaidi ataków powietrznych na Suez zais®- 
cswne zostały przez nasze bomby dwa składy nafty i 
hala łotefcza, żabitych ‘ ‘
rów.

zostało trzech angielskich ofice-

S?««a w Trypolide.
Krnsiantysepid. (B. kor.) 12. sierpafai. Ajencja 

MHS donosi ze źródła urzędowego;
Na całym ebraorze Try poli eu, rozciągającym 

sśę na aachód od Sort aż do tunetańskiej granicy, ¿1«- 
ma już ąnj jednego włoskiego żołnierza z wyjątkiem

Do naszych Czytelników w Warszawie.
Otrzymaliśmy zawiadomienie z Cesarskiego 

Niemieckiego Urzędu Pocztowego Nr. 1. w Warszi 
wie, że „Głos Narodu“ otrzymawszy debit do 
nerałnego Gubernatorstwa warszawskiego, moźflS, 
prenumerować przez powyżej wspomniany Urząd 
pocztowy, co wielce Szanownym Czytelnikom uM 
twi prenumeratę i przesyłkę przedpłaty.

Prenumerata „Głosu Narodu“ w Warszawie 
wynosi wraz z przesyłką: miesięcznie 4 K 40 6*, 
kwartalnie: 12 K 80 h, półrocznie 24 K 60 £ 
rocznie 47 K 20 h. ' _ -

Admiaistracya „Głosu Narodu“«

młśdm Wydawnictwa „Głosu Narodu“ 8g. z ogr. cdp, Reaktor edgowiedririny I w^lny R«maa J?BS«zX*«kŁ « Drukarnia „Głosu Narodu“ w Krakowi« ped zarządem Romana FeAa,
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